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Mussolini nie chce pokoju 


Francja i Anglja szuka kompromisu 


"LONDYN, (PAT). Otrzyma 
no wezoraj w Londynie infor- 
macje z Paryża, jakoby rząd 
francuski otrzymać miał od 
swej ambasady w Rżymie ra 
sort, stwierdzający, że Musso 
ini nie wykazuje żadnej ten- 
dencji pojednawczej. 

'Premjer Laval wystąpić 
miał w końcu ubiegłego tygo- 
dnia z pewnemi propozycjami 
dé SAD 5 9 o wykazanie 
pewnej usfępliwości, co umo- 


źzliwiłoby Lavalowi zapropono | 


wanie dalszego odroczenia ge 
newskich narad nad sankcja- 
mi naftowemi, Propozycja ta 
jakoby zawiedła i widoki uzy 
skania porozumienia w wyni. 
ku podjętych wysiłków dy- 
lomatycznych wydają się 
yć bardzo słabe. ; 
Oficjalne koła brytyjskie od 
mawiaja wszelkich informa- 
cyj na ten temat, wyrażając 
nadzieję, że pewne wyjaśnie- 
nie sytuacji nastąpić może w 
toku sobotniej narady Lavala 
z sir Samuelem lloare. 
PARYŻ, (PAT). Bliski przyjazd 
sir Samuela Hoare do Paryża jest 
Haag licznych komentarzy. 
oła polityczne przywiązują dnże 
PEMIEPATWI W ETU: WIDE NT TWĄ a a 


Woj. Świtalski złożył 
mandat - 


Biuro Senatu komunikuje, 
iż dr. Kazimierz Świtalski w 
związku z powołaniem na u- 
rząd wojewody krakowskiego 
zrezygnował z mandatu sena- 
tora i wicemarszałka Senatu. 


znaczenie do rozmów, jakie bry- 
tyjski minister odbędzie w sobotę z 
szefem rządu francuskiego, 

Panuje przekonanie, iż w czasie 
tego spotkania zostaną poruszone 
pytają by toja dwie sprawy: 

westja zakazn wywozu nafty oraz 


sprawa ustosunkowania się Anglji 
i Francji do Niemiec. Sir Samuel 
Hoare, jak zapewnia „Oenvre* ma 
mięć zamiar raz jeszcze zwrócić się 
do premjera Lavale, z propozycją, 
aby Francja przyłączyła się do de- 
marche, jaka zostanie uczyniona w 


Berlinie w- kwestji ograniczenia 
zbrojeń, co mogłoby ewentualnie 
poprzedzić późniejsze narady. 

eśli chodzi o zatarg włosko-abi- 
syński, to spodziewają się, iż ek- 
spert angielski. Peterson i przedsta- 
wicicli francuskiego Min. Spr. Zagr. 


- Lavalowi zarzucają popieranie lig 


Gorąca debata w parlamencie francuskim 


PARYŻ, (PAT). — Oczeki- 
wana z wielkiem zaintereso- 
waniem dyskusja nad interpe- 
lacjami w sprawie działalno- 
ścit.zw. lig .patrjotycznych 
rozpoczęła się w godzinach 
rannych w atmosferze względ 
nego spokoju. Aż 
"Pierwszy żubrał głos deputowany 
beż aty Aina Raniette, popierając 
swoją interpelację w sprawie zarzą 
dzeń, jakie rząd zamierza przed- 
sięwziąć wobec działalności lg fa- 


R el. A 
izba z dażem zalnteresowaniem 
wysłuchała następnego mówcy dep. 
radykalnego Guernut, który, wycho 
dząc z zasadniczego punktu obrony 
cepubliki i wolności republikań- 
skich wykazała niebczpieczeństwa, 
jakie przedstawiają dla spokoju pu 
licznego następujące Asięgycą ad 
Action Francaise, Solidarite Francai 
se, Francister, Jeunesses. Patriotes, 
Front Chłopski i najpotężniejsza 
Croix de Fen. Organizacje te pod- 
dane dyscyplinie wojskowej upra- 
wiają ćwiczenia wojskowe. 

Poświęciwszy następnie dłuższy 
ustęp obronie masonerji, atakowa- 
nej przez ligi, dep. Guernut zakoń- 
czył. następująco:  „Lprzedzamy 
rzad, że jesli nie zmieni swych me- 
tod, to my rząd zmienimy”. 

Po przerwie obiadowej obrady za 
powiadsły się bardziej burzliwie ze 


Krwawy protest przeciw podatkom 


MADRYT, (PAT). W m. Bal 
tar w prowincji Orense licz- 
ny tłum wieśniaków urządził 
przed gmachem merostwa ma 
nilestację na znak protestu 


rzeciw zwiększeniu podat- 


ów. Czterej celnicy wraz z 


oficerem policji usiłowali na- 
próżno uspokoić demonstran- 
tów. Zrobiono użytek z breni. 
Jedna osoba została zabita, a 
trzy ciężko ranione. Dokona- 
no licznych aresztowań, 


Cena papieru obniżona 


Wczoraj zosiala uzgodniona mię 
dzy Ministerstwem Przemysłu 1 
Handlu a przemysłem -papierni- 
czym akcja nowej ohniżki cen pa- 
pieru. Obniżką zostały objęte wszy 
stkie gatunki cennika papieru w ilo 
ści ponad 40%, przyczem efektywna 
obniżka w poszczególnych gatun- 
kach waha się od 9 procent do o- 
koło 20 procent. W szczególności z 


ważniejszych gatunków ' papieru 
zniżka objęła papier rotacyjny w 
wysokości it,4 proc,  drukowy 
drzewny klasy 5 i 6 ponad 13 proc. 
ilustracyjny drzewny ok. ii proc. 
specjalny wklęsło - drukowy © «20 
proc. zeszytowy bezdrzewny o 20 
proc, papier do produkcji opako- 
wań przemysła włókienniczego od 
15 do 18 proc. zależnie od gatunku. 


Komisja rewizyjna Zakł. Ubezp. Społ. 


P. Minister Opieki Społecznej po- 
wolał ROA komisję rewizyj 
na Zakładu bezpieczeń Społecz- 
nych 'w mastępującym składzie: 

rzewodniczący — Gustaw Simon, 
b kierownik Ministerstwa Pracy i 
Opieki Spolecznej, zastępca przewo 
dniczązego — Marjau Klott, główny 
inspektor pracy, członkowie — Bro 
nisław Ziemięcki, b. minister Pra- 
cy, Jan TaSkowWeKI) b. kierownik 
Min. Pracy, Anatol Minkowski, ezto 
aek władz centralnych Unji Związ- 
ków Zaw; Pracowników  Umysło- 
wych, Bolesław Gawlik, sekretarz 
generalny Związku Zaw.. Metalow- 
ców. Ryszard Gerlicz adwokat, £ 


mysław 


ramienia związku izb i organizacyj 
iolniczych, dr. Jan Zieleniewski, rat 
ca izby przemy: łówo.- handlowej 
w Katowicach, Władysław Kozłow- 
ski, radca izby przemysłowo - han 
dlowej w Warrzawie, Zbigniew Jago 
dziński, radca izby . przemysłowo- 
kandiowej w Gdyni, inż, Kazimierz 
Szpotański, radca izwy przemysłowo 
handlowej w Watszawie, inż Prze- 
rodzki. rudca izby prze- 
mysłowo - handlowej w Wilnie, Mi 
chał Skórny, wiczprezes izby prze- 
mesłowo - andk wej 'w Poznaniu, 
Stanisław Burtan, redea izby prze- 


tanie v hąudiuwej w Krakowie. 


względu na wzrastającą aktywność 
ią socjalistycznej i komunistycz- 
nej. 

Jako pierwszy mówca zabrał głos 
dep. cadykałuy Racart, który, po- 
ierając swą interpelacje przeciwka 
igom, oświadcze” iż przemawia w 
imicniu t zw, delegacji lewicy, za- 
rzuca premjerowi Lavalowi, że nie 
udaremnił on zebrań organizacyj 
spiskowych w miejscach prywat- 
nych. Mówca uskarżał się, że wy- 
dane przez rząd dekrety nie skrępo 
wały bynajmniej działalności lig. 
Premjer Laval  Okazywał ustępit- 
wosé wobec lig, a stałą ustępliwość 


NOWY JORK, (PAT) W 
ciągu dnia wczorajszego w 3-ch 
różnych więzieniach w Sta- 
nach Zjednoczonych doszło do 
buntu i ucieczki więźniów. 

W Bostonie pięciu więźniów 
rzuciło się na szofera samocho 
du ciężarowego, którego zabi- 
to, uderzeniami sztaby” żelaz- 
nej. Więźniowie użyli następ- 

—o00— 


3 taal 
„łieros” remisuje 
Z (uiavią 

We wtorek wieczorem roze- 

grany został w lnowrocławiu 

międzynarodowy mecz bokser- 

ski pomiędzy drużyną niemiec 

ką Heros — Eintracht a miej- 

scową Cuiavią, zakończony 

wynikiem remisowym 8:8. 

W poszczególnych spotka- 

niach osiągnięto. następujące 

wyniki (na pierwszem miej- 

scu podajemy zawodników He 
rosu): 


W muszej Profazi zremiso- 
wał z Łada. 

W koguciej Wilke zwyciężył 
Rogowskiego. 

W piórkowej Białas wygrał 
z Mrozowskim. 

W Ikei Kaczmarek prze- 
grywa z Lelewskim. 

W półśredniej David uległ 
Radomskierau. . 

W średniej Harms został po 
konany przez Lewandowskie- 
go. 
W półciężkiej Sikora od- 
niósł zwycięstwo nad Zieliń. 
skim, 

W ciężkiej Steinmetzger zre 
misował z Kuchnowskim, 


Widzów: ponad 2.000, 


| 


‘ca, zastrzelił 15-letniego 


jest równoznaczna z współdziała- 
niem, à 

Zkolei dep. socjalistyczny z bi- 
moges — Valiere zgłasza interpela- 
cję w sprawie wypadków w Limo- 
RES. „Spotykałem się z oświadczenia 
mi — zapewnia Valiere, — że Limo 
ges wzięte będzie szturmem i że mia 
sto, znajdzie się niebawem pit 
ogniem karabinów maszynowych”. 

Po interpelacji: Valiere'a, po 
siedzenie izby zostało przerwa 
ne. Dalszy ciąg dyskusji nad 
interpelacjami wyznaczono na 
czwartek rano. 


nie samochodu ciężarowego, ja 
ko taranu, którym rozbili w 
kilku miejscach drzwi i kraty 
odgradzające więzienie. od 
świata zewnętrznego. Dwaj 
strażnicy więzienni, którzy u- 
siłowali ich powstrzymać, zo- 
stali ciężko ranni, Zbuntowa- 
nym więźniom udało się wkoń 
cu wydostać poza mury wię- 
żienne. 

Zaalarmowana niezwłocznie 
policja zorganizowała pościg, 
w którym wzięło udział 30 sa 
mochodów. Uciekających do- 


de Saint Quentin zdołają przed przy, 
jazdem sir Samuela Hoare wyszu* 
kać formułę kompromisową, Ter 
plan. pojednawczego załatwienia 
sprawy polegałby na przyznaniu 
Włochom pewnych terytorjów i na 
drobnych  rektylikacjach granic 
wzamian za oddanie Abisynji portu 


{na wybrzeżu angielskiem. 


Trudności, na jakie ten plan na» 
potyka, ab przedewszystkiem 
z tego, że Włochy domagają się pro 
wincji Harraru i Aussa, na których 
ustąpienie Abisynja według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nie zech 
ciałaby się zgodzić. Z tego powodu 
prace ekspertów nie doprowadziły 
jeszcze do POD NORYCA wyników. 
Niewątpliwie jednak, jpodkreślą „Le 
Petit Parisien“ — Takt, iż sir Samm 
el Hoare zdecydował się rozważyć 
tę kwestję w bezpośredniej rozmo- 
wie z premjerem Lavałem, pozwala 
żywić otnchę. 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 
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Masowe bunty więźniów amerykańskich 


goniono, jeden z nich został 
zabity, pozostałych czterech 
schwytano. 

Tegoż dnia w stanie Oklaho 
ma w więzieniu w miejscowo- 
ści Muskogee 6-ciu skazańców 
rozbroiło strażnika więzienne- 
go. Wywiązala się pomiędzy 
więźniami a strażą wymiana 
strzałów, podczas której jeden 
ze strażników został ranny. 
Więźniowie zbiegli. W czasie 

ościgu jeden z nich padł od 
kul policjantów. Pięciu dotych 
czas nie zdołano zatrzymać. 


Wiadomości z całego świata. 


ZGON SIOSTRY KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 

Zmarła księżna Victoria, siostra 
królą angielskiego. Śmierć nastąpiła 
wczoraj rano. Księżna liczyła 67 lat. 
Wiadomość o śmierci została nie- 
zwłocznie zakomunikowana rodzinie 
królewskiej. 

Księżna była chora od trzech ty- 
godni, W poniedziałek wieczorem z9 
stał wydany biuletyn lekarski, stwier 
dzający pontony stan chorej, Z% po- 
wodu którego było konieczne do- 
konanie transfuzji krwi. 
VENIZELOS WRACA DO GRECJI 

Jeden z przyjaciół Venizelosa 
otrzymał od niego list, w którym sę 
dziwy mąż stanu oświadcza, iż wspa 
niałomyślne eg ałlnzna króla Je- 
rzego konsoliduje Iront grecki, przy- 
wracając - jedność narodową. leni- 
zelós postanowił nie zajmować się 
nadal czynną polityką, Po wybo- 
rach zamierza osiedlić się na Krecie. 

ZASTRZELIŁ NA 

We Wrzeszczu 15-letni chłopak, 
manipulując rewolwerem swego oj- 
Henryka 
Klawittera, swego kolegę. 

WIĘZIEŃ ZABITY PODCZAS 

UCIECZKI 


W więzieniu w dzielnicy Chale- 
stown w Boston'e 8 więźniów pracu- 
jących na dziedzińcu rzuciło się na 
strażnika, przewróciło go i zdołało 


' zbiec z więzienia, W czasię ucieczki 


strażnicy zastrzelili jednego z więża 
niów, których wkrótce wszystkich 
zatrzymano, 


STRZAŁY NA POGRANICZU 

Na granicy fińsko - sowieckiej 
2-ch agentów sowieckich, mężczy- 
zna i kobieta raniło kilku strzała- 
mi PO? fińskiego, który spraw 
dzał ich dokumenty, poczóm agenci 
zbiegli na terytorjum sowieckie. 

WIĘZIENIE ZA ROMANS 


W Frankfurcie nad Menem skaza- 
ny został na, półtora roku ciężkiego 
więzienia Niemiec- Marcin Weber za 
utrzymywanie stosunków z kobietą 
pochodzenia żydowskiegó. 


PROCES O KAZANIE . 

W Darmstadt skazano 25-letniega 
duchownego katolickiego na 6 miè- 
sięcy więzienia, ponieważ jego kaza 
nie miało zawierać momenty anty- 
państwowe. Oskarżony ząprzeczył ka 
tegorycznie owym zarzutom, oświad 
czając, że jest apolityczny i że chodzi 
mu jedynie o „napiętnowanie wro= 
gów chrześcijaństwa. jako dzieci sza 
tana“. - 

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZA 

PORYWANIĘ DZIECI 

Pod wrażeniem porwania dziecka 
w Marsylji deputowany Archimbaud 
złożył w izbie wniosek o zastosowa« 
niu do „kidnapperów* (porywaczy 
dzieci) najsurowszych kar, a miano 
wicie doży wotnich ciężkich. robót, 


Tania sprzedaż przedświąteczna 


pE” s A is 


u 
SZA) 


w firmie ZENITH?’ ul. Sieradzka:2. 


NALEŚNIKI. 

Pan Skrobaczek, urzędnik 
państwowy, wrócił z biura do 
domu, na powitanie pocało- 
wał żonę w czoło i spytał: 

— Ko dziś na obiad? 

— Krupnik, marchewka 
kartofle. 

— Co jeszcze? 

— Więcej nic. Nie mogę co- 
dziennie gotować mięsa. 

— Mięso jest niekonieczne, 
— zgodził się pan Skrobaczek. 
le, jak niema mięsa, mo- 
głabyś zrobić jakiś deser. Na 
kotke naleśniki z serem. 

Wiesz, że bardzo lubię naleś- 
niki, 

Pani, Skrobaczkowa gnie- 
wnie zmarszczyła czdło. 

— Z tych pieniędzy, które 
mi dajesz, nie starczy na przy 
smaki! 
-— Naleśniki to nie przy- 
smak! Normalna potrawa. A 
zresztą pierwszego dałem ci 
20% złotych. 

— Musiałam sobie 
palto. 

— I dlatego ja mam źreć co 
dziennie marchew z kartofla- 
mi? 

— Nie mogę chodzić nago! 

— To się przerabia stare 
palio! A mężowi, który pracu 
je jak wół, trzeba dać przy- 
SORY obiad! Ty myślisz tyl 
ko o pekua i 

— Nie poto wyszłam zamąż, 
żeby być kucharką! 

— A ja nie poto się ożeni- 
łem, żeby źreć marchew z kar 
toflami! 

Pani Skrobaczkowa. poczer- 
wieniała jak burak. 

— Jeżeli ci się nie podoba, 
możemy się rozejść! 

— Proszę bardzo!!! Nawet 
jeszczę dziś! 

— Dobrze!! Bardzo dobrze!! 
Już mam dosyć tego! 

Pan Skrobacze 
nął się ironicznie. 

_ — Żebyś się nie rozmyśliła 
do wieczora, proponuję żebyś 
my poszli już do adwokatą i 
spisali odpowiedni akt. Że się 
zgadzamy na separację. 

— Bardzo chętnie! Już idzie 
my! Natychmiast! 

Głodni, bez obiadu, wyszli 
na ulicę. Szli w. milczeniu o- 
bok siebie, szukając szyldu 
jakiegoś adwokata, 

Zaraz za rogiem znaleźli. 

— Pójdziemy do tego adwo 
kata — oświadczył pan $kro- 
baczek. 

Drzwi otworzyła im poko. 
jówka. 
— Proszę chwilkę zaczekać 

powiedziała, wskazując 
drzwi poczekalni. — Pan me- 
cenas je właśnie obiad. 

— Czy długo potrwa? — sp 
tał Gi cjerakwie pan ca, 
czek. 
— Niedługo. Zaraz obiad się 
skończy. |Już podają deser. 
Naleśniki, 

Pan Skrobaczek rzucił -na 
żonę wiele mówiące spojrze- 
nie. Jego oczy mówiły: 

— Widzisz? Tutaj żona dba 
o męża. Tutaj się daje mężo- 
wi naleśniki! 

Nagle z sąsiedniego pokoju 
doszły ich odglosy ożywionej 
rozmowy. 

— Znów naleśniki? — zahu 
czał męski głos. — Codziennie 
naleśniki i naleśniki. 

— Nie krzycz na mnie! Nie 
poto wyszłam zamąż, żeby być 
twoją kucharką! 

— A ja nie poto się ożeni- 
łem, żeby się zapychać naleś. 
nikami! 

Ktoś walnął pięścią w stół. 
Rozig! się kobiecy płaczm 


i 


zrobić 


uśmiech- 


IC 


n LS 20 a. 
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W żadnej chyba instytucji 
niema tak rozgałęzionego po- 
działu na grupy pracownicze, 
jak na kolei. Jeś i się zejdzie 
pięciu pracowników z jednej 
i tej samej stacji, nawet jed- 
ną i tę samą funkcję sprawu- 
jacych, to zapewne każdy z 
nich w odmienny sposób, ure- 
wód ma stosunek do ko- 
ei. 

Najwyższą więc „kastę” sta 
nowią pracownicy etatowi. 
Los ich jest w miarę pewny, 
pensje mają ustalone, emery- 
turę zapewnioną, słowem two 
rzą t. zw. „klasę I", 

, Mniej ważną jakościowo, a- 
le zato bardzo pokaźną iloś- 
ciowo grupę, stanowią pracow 
nicy kontraktowi. O emerytu- 
rze naturalnie marzyć nie mo- 

ą, ale w każdym bądź razie, 
iczyć mogą zawsze nato, że 
„w razie“ pierwszej okazji, 
„przy nowych awansach“ i t. 
. przemianować ich mogą na 
etatowych. 

Trzecią wreszcie, bardzo 
już mizerną grupę, stanowią 
pracownicy czasowi, co do któ 
tych kolej ma jaknajmniej zo 
bowiązań, Wymówienie na 
przeciąg trzech miesięcy, śta- 
nowi podobno wystarczającą 
rekompensatę za ich pracę, 
którą utracić mogą w każdej 
chwili. 

Czwartą wreszcie, suchotni 
czą grupę pracowników kole- 
jowych, stanowią t. zw. robot 
nicy sezonowi, dziennie płat- 

H s 


ni. 
I o tej właśnie czwartej nie 


aria i 


e 4.4. 


—4 
air. A 
szczęśliwej grupie, mówić bę- 

ą w dzisiejszem wydaniu jej 
przedstawiciele. 
OD BUCHALTECJI 

— Z zawodu jestem handlowcem. 
Po powrocie z wojska, kiedy w han 
dlu powstał wielki zastój, starać się 
począłem o prżyjęcie na kolej. Po- 
nieważ nie posiadałem w tym kie- 
runku specjalnych kwalifikacyj fa- 
chowych, więc udało mi się wstąpić 
na kurs konduktorów na pociągach 
towarowych. Po skończeniu kursu 
w roku 1927 przyjęto mnie na bre- 
kowego, ale zaraz po trzech miesią- 
ćach, ruch rzekomo zmalał i otrzy- 
małem zwolnienie. Zaproponowano 
mi wówczas pracę robotnika sezono 
wego, dziennie płatnego, na plancie. 
Nie było z czego żyć, więc chociaż 
nie jestem fizycznie dobrze rozwi- 
nięty, przyjąłem tę pracę z chęcią. 
I więcej już na brek nie wstąpiłem. 

d tej pory, to jest w ciągu lat 
ośmiu, chodzę e łopatą na plant i wy 
bijam swoje dniówki, 

Ile pan otrzymuje dziennie. 
3 złote i 73 groszy. 


— Czy praca j ociaż stała? 
"NADZIEJ 


pz 


DO ŁOPATY. 


est 
A W ŚNIEGU. 
— Stała jest w tym dniu, 
kiedy się z rana do niej przy- 
stępuje. Í to nie zawsze, bo już 
po południu może przyjść nad 
zorca i oświadczyć, że na po- 
ołudnie wystarczy tylko po- 
owa robotników i reszta o- 
dejść może z kwitkiem do do- 
mu. Najszczęśliwszym okre- 
sem jest w pracy naszej zima. 
Śniegi, zaspy, wstrzymania i 
opóźnienia pociągów, są natu- 
ralnie wodą na nasz młyn. 
— Jaką umową związani je- 
steście panowie z koleją? 
— Jako robotnikom sezono- 
wym przysługuje nam tylko 
dwutygodniowe wymówienie. 
Pracuje się więc zaledwie kil- 


sea a 


ka miesięcy, albo czasem kil- 
kanaście tygodni w roku, pod- 
czas, gdy reszta dni i miesięcy 
przechodzi nam na stałem wy- 
deptywaniu po stacjach i do- 
pytywaniu się, czy czasem w 
nai blizych dniach nie uru- 
chomi kolej jakiejś roboty?! 

— Czy do robót tych przy- 
jęty może być każdy? 

I TU „SILNE PLECY*? 


— Skądże?! Trzeba mieć bardzo 
silne poparcie, a poza tem praco- 
wać dużo społecznie i nie narazić 
się nigdy swemu nadzorcy, 

Inny 2 robotników sezonowych 
dziennie płatnych tak oto przedsta- 
wia nam ogólną sytuację panującą 
wśród tych ogromnych rzesz pra- 
cowników kolejowych. 

Jesteśmy tą największą nędzą 
kolejową, która nie może się ani 
bronić sama, ani nie znajduje wła- 
ściwych obrońców. Sytuacja nasza 
jest poprostu komiczna. To niby je- 
steśmy pracownikami kolejowymi, 
niby tylko najemnikami do pomocy 
w _nieprzewidzianych wypadkach. 
Większość z nas ukończyła szkoły 
i kursy kolejowe i zna się dobrze 
na konduktorstwie towarowem. U- 
posażenie nasze stoi poprostu niżej 
krytyki. Jeśli pan do tego weźmie 
naszą pracę, która odbywa się naj- 
częściej w największe mrozy, i to 
niepewne jutro, to przyzna pan 
chyba, że gorszej pracy wymyśleć 
nie możną było. O ile każda z grup 
pracowników kolejowych łudzić się 
jeszcze może jakąkolwiek nadzieją 
awansu i eyraaik p to przecież my 
jesteśmy odcięci od tych marzeń raz 
na zawsze. Pracujemy po osiem do 
10 lat i stale tylko jako sezonowi. 

— Stosunkowo często zdarza się, 
że robotnicy sezonowi stają przed 
sądami państwowemi oskarżani o 
przestępstwa natury kryminalnej. 
Skąd się te rzeczy biorą i jak SFH i 
by nam pan te rzeczy wyjaśnić? 


y w kolejarstwie 


ZŁE POŁOŻENIE PSUJE 

NAJLEPSZE SUMIENIE. 

— Otóż bardzo ezęsto robot- 
nicy sezonowi pociągani są 
odpowiedzialności za kradzie= 
że kolejowe. Kradną najczę 
ściej węgiel, albo podkłady, 
Wiadomości te nie są zrc ztą 
zupełnie kłamliwe, a trzeba 
tvlko dociec ich źródła, Ro- 
botnik sezonowy dziennie 
płatny, kiedy dostanie wymó- 
wienie na czas bezterminowy; 
nie ma majczctej bow do za 
siików z P. U. P. P-u. Traci) 
człowiek w takich wypadkach 
glowę i nic dziwnego, że ro». 
dzi mu się myśl o radzieży. | 
| gdzież ma kraść jeśli, nie na: 
swojem podwórku? Idzie więc. 
na p na którym precio 
na kiórym maig go dróżnicyj| 
i dlatego nie podejrzewają go 
o kradzież. W domu zimno, 
dzieci płaczą, to i obejrzy się 
dobrze i skradnie kawałek 
węgla, za który potem sadza 
ją go do więzienia i raz na 
zawsze wyrzucają z kolei ną« 
wet, jako robotnika sezonoe 
wego, dziennie płatnego. 

Wszystkie te skargi robofe 
ników i pracowników kolejo< 


wych, stawiają jedęo zasadnie 
cze pytanie: Czy długo taka 


organizacja pracy w kolej- 
nietwie może się jeszcze utrzyj 
mać? 

Bo przecież tego rodzaju 
rozgoryczenie odbić się może 
również i na bezpieczeństwie 
tuchu. A kolei chyba na tem 
specjalnie nie zależy?! 


Znalazł się tani.cukier, węgiel spuści z tonu 


Obniżka emerytur od 10 do 60 — Rozwiązanie 44 karteli 


Zgodnie z naszemi zapowie” 
dziami ukazał się wczoraj de- 
kret o obniżce cen cukru, wę- 
gla oraz rozporządzenie Minis- 
tra Przemysłu i Handlu obni- 
żające drogą przymusową ce- 
ny żelaza o 10 procent, 

Wobec ukazania się dekretu 
o obniżce cen w „Dzienniku 
Ustaw“ Bank Cukrownictwa 
oraz kopalnie węgla zobowią- 
zane są do natychmiastowej 
sprzedaży swoich artykułów 
po obniżonej cenie, gdyż dekre 
ty obniżkowe wchodzą w ży- 
cie z dniem ogłoszenia, 

ten sposób uczyniono dal 
szy krok na drodze do zmniej- 
szenia kosztów utrzymania. 

Ostatni „Dziennik Ustaw“ 
przyniósł również dekret o ob- 
niżce emerytur prywatnych. 
Dekret ten przewiduje, że oso 
by prawne, wykonujące zastę- 
pcze ubezpieczenie emerytalne 
swych pracowników, mogą za 
zgodą wladzy nadzorczej, obni 
żyć emerytury w granicach od 
10 do 60 procent, przyczem ta- 
belka obniżek przewiduje, że 

rzy emeryturach od 100 do 
200 złotych obniżka wynosić 
może 10 procent, od 200 do 300 
złotych — 15 proc. od 300 do 
400 zł. — 20.proc., od 400 do 
600 zł. — 25 procent, przy e- 
meryturach ponad 3000 zł. ob- 
niżka wynieść może 60 procent 
dekrecie powyższym mo- 
wa jest o emeryturach prywat 
nych, Do takich należą zakła- 
dy emerytalne nielicznych in- 
stytucyj w Polsce. : 


Pan Skrobaczek zpodełba 
zerknął na żonę i mruknąt. 

— Zośka! Idziemy do domu. 
W ostateczności dziś jeszcze 
mogę zjeść marchew. 


Napoleon Sadek, 


| aiebezpieczni 


W dniu wczorajszym mini- 
ster Przemysłu i Handlu dr. 
Górecki podpisał rozporządze- 
nie, mocą którego rozwiązane 
zostały ogółem 44 kartele zaró 
wno przemysłowe jak i han- 
dlowe, przeważnie z grupy pa- 
pierniczej, mineralnej, prze- 
twórczo - metalowej oraz że- 
laznej. i 


Działalność tych karteli by- 
ła z punktu widzenia intere- 
sów gospodarczych państwa 
szkodliwa, przyczyniała się do 
nadmiernie wysokiego kształ- 
towania się cen i t. p. W ten 
sposób w niespełna tydzień po 
zmianie ustawy karielowej, mi 
nister Przemysł» i Handlu roz 
wiązał przeszło 70 karteli. 


W kołach politycznych pa- 
nuje przekonanie, że na roze 
wiązaniu tych karteli nie zosta 
ła bynajmniej zakończona 
działalność rządu na tym od- 
cinku, Rząd jest zdecydowany 
rozwiązać te wszystkie karte- 
le, które nie podporządkują się 
wytycznej linji rządu, wzglę- 


dnie będą działały szkodliwie, 


Sejm radzi nad budżetem 


Co powie o sytuacji vice-premier Kwiatkowski? 


Asię Sejmu. Porządek 
zienny obejmuje obok pierw= 
szego czytania preliminarza 
budżetowego na rok 1956-37 
również przedłożenia rządowe 
o dodatkowe kredyty do bud- 
żetu bieżącego, oraz 8 ratyfi- 
kacyj umów rządowych. 

Na pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego 
głos wicepremjer i 


zabierze 
minister 


Swider broni się przed suchotnikami 


Na zebraniu Rady gramadz 
kiej w Świdrze omawiana by 
ła sprawa  sanatorjum dla 
graźliczo chorych Warsz. tow. 
pereciwgrnaliosego w Świdrze 
Na zebraniu tem stwierdzono, 
że w sanatorjum tem lokowa- 
ni są zdeklarowani gruźlicy, 
dla otoczenia, 
których spotyka się na stac- 
jach kolejowych i sklepach, 
co wywołuje wielki niepokój 
śród mieszkańców. 

W wynika postanowiono 
zwrócić się do władz admini- 


Dziś o godz. 1i-ej przed po- 
łudniem odbędzie się pierwsze 
> i samórządowych 


' Skarbu inż. Kwiatkowski, któ 


ry wygłosi dłuższe przemówie 
nie o sytuacji gospodarczej i 
budżetowej Państwa. 


Dla przepracowania przed- 
łożeń rządowych zostaną wy- 
brane dwie komisje: mianowi- 
cie budżetowa oraz spraw za- 


| granicznych. Dyskusja rozwi- 


nie się zapewne przy pierw- 
szem czytaniu preliminarza 
budżetowego. 


z prośbą o utrzymanie stano- 
wiska województwa warszaw 
skiego z 1926 r., które nie ze: 
zwalało na prowadzenie zakła 


du dla gruźliczo chorych w| 


Świdrze i prosić o zlikwido. 
wanie gruzliczego sanatorjum 
Warsz. tow. przeciwgruźlicze- 
go w centrum Świdra. 
Postanowiono- też zwrócić 
się do Zarządu m. stoł. War- 
szawy, aby nie kierował cho- 
rych na gruźlicę do powyższe 
go sanatorjum i nie przyczy- 
niał się finansowo w ten spo- 
sób do zguby, podstołecznego 


Zainteresowanie nową sesją 
jest duże, chociażby ze wzglę- 
du nato, że dzisiejszem posie- 
dzeniem zostaje zapoczątkowa 
na zwyczajna sesja budżeto- 
wa. Oczywiście, że ciężar prac 
nad budżetem przeniesiony zo- 
stanie na okres poświąteczny, 
ale już teraz prace zostaną roz 
poczęte. Komisja budżetowa 
zdoła do feryj świątecznych za 
łatwić kilka budżetów. 


letniska, w którem tysiące ro 
dzin, głównie z Warszawy, 
AŻ zdrowie i wzmocnienie 
sil.. 
W dyskusji podniesiono, że 
miejscowi mieszkańcy żądają 
tylko, aby zakład taki uloko: 
wany był na terenach specj 
nie danej na gi ce 
w planie regjonalnym (mię 
$ Śródborowem i Karcze- 
wiem), gdyż pozostawienie 
w centrum Świdra, zagra 
zdrowym i licznie przybywa: 
jątej do Świdra bo zdrowić 
dziatwię ` | 


Dziewczynka — fenomen niebezpieczny | 


przenosi dyfteryt, sama zachowując zdrowie 


Gazety angielskie podają 
o niezwykłym wypadku, któ- 
rego bohaterka jest 5-letnia 
dziewczynka, mieszkająca w 
jednem z prowincjonalnych 
miast Anglji. y 

Dziewczynka, zupełnie zdro 
we i normalne dziecko, jest 
żywym  rozsadnikiem bakte- 
ryj dyfterytu, które jej osobi- 
ście nie wyrządzają żadnej 
szkody. 

Mimo całkowitego zdrowia 
i normalnego rozwoju umysło- 
wego dziewczynka nie może 
uczęszczać do szkoły. Obcowa 
nie z nią grozi bowiem śmier- 
cią nietylko dzieciom, a nawet 
dorosłym. Rodzice dziecka 
muszą je niemal trzymać w 
zamknięciu, by nie zarażało 
ono dyfterytem osób, stykają- 
cych się:z niem... 

Ten wypadek jest niezwy- 
kłem zjawiskiem w medycy- 
nie i najlepsi nawet lekarze 
Anglji nie umieją: go wyja- 
śnić. Lekarze chcące obserwo- 
wać to niezwykłe dziecko, 
trzymali je w ciągu 6 miesię- 


niezwykłą właściwość i stanie 
się podobne do innych dzieci. 
Chętnieby je trzymali stale w 
klinice pod obserwacją. . Nie 
mogą jednak przyśpieszyć te- 
go procesu. Nie mają też 
‘prawa żądać od rodziców, by 
ci pozwolili trzymać dziecko 
w klinice "do czaśu, gdy ono 
przestanie być żywym rozsad- | 
nikiem dyfterytu. 


Dopóki władze nie rozpa- 
trzą tej szczególnej sprawy, 
dziewczynka zostanie w domu 
rodzicielskim. Departament 
zdrowia, nie chcąc budzić pa-| 
niki wśród sąsiadów tej ro- 
dziny, ¿dla której los okazał 
się tak okrutny, trzymają na- 
zwisko 'dziewczynki, jak i 
miejsce jej zamieszkania w 
ścisłej tajemnicy. 


i P > 


Władze, południowo - afry- 
kańskie trudzą się obecnie 
nad podzieleniem dziedzictwa 
zmarłego wodza jednego z ple 
mion zuluskich, Kióry nie zo- 
stawił testamentu. W takich 
naogół wypadkach dzieli się 
mienie zmarłego pomiędzy je 
go dzieci. Lecz tym razem 
jest to sprawa bardzo skom- 

likowana, poniewąż Jobn 
Dond pozostawił nietylko 
wielki majątek, -lecz i liczne 
potomstwo. Niemal każdego 
dnia zjawiają się u władz lu- 
dzie, twierdzący, że są potomi- 


cy w klinice. Wypróbowano| kami zmarłego: Liczba tych 


na niem wszelkie możliwe 
środki, które naogół zabijają 
bakterje dyfierytu. W tym 


as wypadku te środki o- 
cazały się bezskuteczne, Dziec 
ko nadal szerzyło wokół siebie 
tę straszną chorobę. Oddano 
je więc rodzicom. , 
Lekarze są paska, że 
zczasem dziecko zatraci tę 
Wa WAETE PZAMSTA FE: CRTZWRK FEE TZNEWE XA 


ARTRETYK 
może się stać inwalidą 


„ba dolegliwości artretyczno-reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia or- 
„gamizmu kwasem. moczówym oraz 
jowstałe ńa tem tłe stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają síd- 
wy, utrudniają ruchy i w niektó- 
rych wypadkach niogą doprowadzić 
nawet do kalectwa, powodując stop- 
niową utratę zdolności do pracy. 
Zióła Magistra. Wolskiego „Reumoó- 
sa', zawierające miezmiernie rzad- 
ką roślinę elińską Schin-$chen ta- 
godzą bóle, regulują przemianę ma- 
terik dzięki czemu stosuje się te 
zioła w cierpieniach artretycznych, 
reumatycznych 1 bólach ischiasu. 
Zioła ze znak. ochr. „Reumosa* do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych), Wytwórnia 
Magister E, Wolski, Warszawa, Zło- 
ta itm 1 


potomków sięga już 85, a 
władże przypuszczają, - że to|. 
jeszcze nie wszyscy. 

"Zmarły wódz był bardzo 
ciekawą postacią. Nie należał 
wcale do plemienia Zulusów, 
był Anglikiem. Jako młodzie- 
niec prowadził interesy z Zu- 
lusami i bardzo się z nimi za- 
przyjaźnił. Przywiązanie czar 
nych do Anglika było tak 
wielkie, że po śmierci swego 
wodza obrali go jego następ- 
cą, Jako bogaty wódz miał 
kilka żon i 100.000 akrów zie- 


mi. uprąwnej. 


Fi . 


ò 


„spór: jak 


otrzymanem w owym czasie 
wianem, Lecz takie załatwie- 
nie sprawy nie zadowoliło 
tych ostatnich. Zagrozili, że 


WCT TOIRE S EO RW CZ WOW ÓAK I DT PE AEE 


Elektryczność stanieje—gaz nie chce! 


W związku z obniżeniem ce- 
ny węgla powstaje aktualna 
kwestja obniżki ceny gazu i 
elektryczności, 


| 


eśli chodzi o obniżenie ceny 
elektryczności, to na podsta- 
wie orzeczenia komisji arbitra 
żowej, powołanej swego czasu 
przez ministra Przem. i Handlu 
cena elektryczności ulega re- 
dukcji z chwilą ogłoszenia no- 
wa cennika węglowego 
w. Wiadomościach Statystycz- 
nych. Jak przypuszczać nale- 
ży, cennik ten ukaże się dopie- 
ro dn. 25 grudnia, co jednak 
nie znaczy, by rachunki grud- 
niowe nie były obliczane we- 
dlug niższej taryfy, Taryfa 
ceny elektryczności ulegnie re- 
dukcji w stosunku 50 procent 


Kupon porady 


prawnej 


Czytajcie 
„Nowego Sportowc 


do redukcji ceay węgla grube- 
go kl. I-a. 


—— 


Co się tyczy ceny gazu 
świetlnego, to pozostanie ona 
ta jprowdł podłobniej utrzyma- 
na na poziomie dzisiejszym. 
PUDRY © at 
ROŚLINNE 


jeśli nie otrzymają spadku, 
sprzedadzą swe posiadłości 
ziemskie i wrócą na „łono ro- 
dziny”. 

Władze mają nielada kło- 
pot z załatwieniem tej spra- 


wy.: Wyznaczyły nawet spe- |. 


cjalną komisję, która ma na 
celu rozstrzygnąć spór. 


zabarwieniem, muszą 


Palacze, chcąc uchronić zęby przed brzydkiem 


czyścić ja systematycznie 


codziennie pastą do zębów ODOL., Pasta do zębów 
ODOL zapobiega tworzeniu się osadu nazębnego 
i brzydkiego zabarwienia zębów oraz wydzielaniu 
niemiłego zapachu z jamy ustnej. | 


Abisynja poszukuje lekarzy 


"Zaledwie dwudziestu leka- 


rzy na miljon żołnierzy — oto 


warunki, w jakich pracuje abi 
syński Czerwony Krzyż. Tyl- 
ko jeden oddział Czerwonego 
Krzyża, składający się z 7 le- 
karzy, znajduje się na połud- 
niowym froncie, Obecnie Czer 
wony Krzyż organizuje nowe 
oddziały. Są one jednak nie- 
zbyt liczne i stale brak im środ 
ków opatrunkowych, | 
W. Addis Abebie żony eur 
pejskich dyplomatów i panie 
z wyższych sfer abisyńskich 
robią bandaże i szarpie, a na- 
dzy kupa za swe pieniądze 
środki opatrunkowe w Euro- 


pie, yć par 3 Pea r 4 
W centrali Czerwonego Krzy 
ża  mieztinordowanie pracuje 


| 


j 


wielka ilość misjonarzy, któ- |terstwie rannych Abisyńezy- 


rzy kształcą nowe kadry sani- | ków. Ranni, których na cięża- 


tarjuszy. 


Lecz to wszystko „niewiele 
omaga. Na froncie wre wal- 
ca, Codziennie padają setki 
rannych Abisyńczyków. Ci 
czarni wojownicy, którzy uda- 

ją się na pole walki wraz z żo 
nami, znajdują się w szczęśli- 
wszem położeniu. Gdy taki wo 
jownik zostaje ranny, żona wy 
ciąga go z linij bojowych i o* 
Sakae się nim. Gdy zostaje 
raniony żołnierz, który nie ma 
przy sobie żony, jest on prze- 
ważnie zdany na łaskę losu. 
"Dr. Hokuman, jeden z kierow 
ników Abisyńskiego Czerwa- 
nego Krzyża, opowiada o boha 


rowych samochodach przewozi 
się do punktów  obserwacyj- 
nych odległych o setki kilome- 
trów, nigdy nie skarżą się i po 
zwalają sobie nakładać opa- 


trunki, 


Gorzej jednak przedstawia 
się sprawa, gdy chirurg ma 
amputować rękę lub nogę ran- 
nego. Musi on przedewszyst= 
kiem zapytać się o pozwolenie 
rannego lub jego krewnych. Wi 
przeciwnym razie jest narażo- 
ny na wielkie przykrości, a cza 
sem nawet na krwawą zem- 
stę. Zostać dla Abisyńczyka ka 
leka jest bowiem rzeczą gor- 
szą niż ponieść śmierć, 


Rymarze nie mogą liczyć na wieś 


Eksport do Ameryki wymaga kredytów | 


Głównym odbiorcą wyro- 
bów rzemiosła rymarskiego 
była zawsze wieś. Dzisiaj wies 
nie ma gotówki, więc nie kupu- 
je nowych wyrobów, a tylko 
ogranicza się do naprawy sta- 
rego sprzętu, który w normal 
nych warunkach byłby już wy 
cofany z użycia. W dziale wy- 
kwintnych wyrobów. rymar- 
skich panuje zupełny zastój. 
Drogie skórzane walizy, nese- 
sery i teczki, kupowane są cza 
sami, jako nagrody na konkur 
sach czy zawodach sporto- 
wych, ale przeciętny obywa- 
a nie może sobie pozwolić 
na taki wydatek i musi się za 


UE, 


RYS 


dowolić walizką fibrową za 
kilka czy kilkanaście złotych. 
Znacznie prościej urządzają 


się ludzie, jeżeli chodzi o ne- 


sesery — poprostu owija się 
szczotkę i mydło w papier, cho 
wa do kieszeni i neseser goto- 
wy. 

Jedynie wojsko daje większe za- 
mówienia warsztatom rymarskim, 
ale.do przetargów wojskowych mo- 
za stawać tylko firmy duże, mające 
uapowiednie urządzenia, posiadają- 
ce kapitał obrotowy i kapitał na zło 
żenie kaucji, a tem samem dające 
swaraneję odpowiedniego i termino- 
wego wykonania, 

Mniejsze warsztaty rymarskie nie 
mogą liczyć na poważniejsze zamó: 
wienia i dlatego powinny się zrze- 


GWARARARNTUJA 
MŁODA. i SWIEZA. CERE 


Krwawiii się, jak szakale o „królowę Sosnowca” 


W klubie sportowym „O- 
rzel', w sali kina „lęcza” w 
Dąbrowie Górniczej odbywa- 
ła się wesoła zabawą „w kró- 
low“ na Dąbrowę i Sosno- 
wiec. i 


"KRÓLOWA  ŁUCJA, 
CZY KRÓLOWA LODZIA? 

Nad ranem, gdy damy i pa- 
nowie zamroczyli się doku- 
mentnie alkoholem, zaczęły 
się „wybory*. Ale z wybora- 


a*| mi nie poszło gładko — jak to 


sów dostałą się królowej Łu- 
cji Magnes. 

Ponieważ „grandy* nie uda 
ło się zatuszować, więc „cud 
nad urną* nie przeszedł i zwo 
lennicy panny Lodzi Świąt- 
kówny poczęli się awanturo- 
wać. Łagodząc spór, jeden z 
gospodarzy, Z ctryd Stacha 
uniósł się i uderzył jednego 
z gości w twarz, Wywołało to 
zkolei burzę, jeden zaś.z nich, 
25-letni Edward |ózef Podma- 
górski, reagując na zachowa 


| 


na wyborach — „duchy“ pod-|nie się gospodarza, dobył z 
Cena 10 gr.| sypały kartki i większość gło- | kieszeni noża i zanim Stacha 


się zorjentował, wbił muo- 
strze w pierś po rękojeść. 

Stacha, wobec przecięcia mu 
głównej tętnicy, padł martwy 
na miejscu. 


Proces przeciwko Podma- 

órskiemu trwał dwa dni i za- 
WIRT się skazaniem go na 
sześć lat więzienia, ponadto 
Sąd skazał na dwa lata więzie- 
nia mieszkańca Feliksa Felu- 
sia (Dąbrowa, Łukagińskie- 


go.23) za udział w bójce, w 
bójce, w której postradai ży- 
cie 6. p. Stacha, 


szać i brać zamówienia wspólnie: 
pasicłejąc je następuie między so 


*MOŻLIWOŚCI WYWOZU DO 
AMERYKI. 


Związek lzb Rzemieślniczych, baa 
dając możliwości eksportowe rze- 
miosła, stwierdził, że poważnym od 
biorcą o dużej pojemności rynku, 
mogą być Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej i Poludniowej. Mó- 
wiąc o Stanach Zjednoczonych, mu- 
simy pojęcie to sprecyzować, bierze 
my bowiem pod uwagę specjalnie 
nasze wychodźctwo, które posiada; 
zwłaszcza w północnych stanach, 
duże skupienia, jak np. Chicago. Do 
tych ośrodków można kierować luk< 
susowe wyroby rymarskie, które na 
powa znajdą chętnych nabywców: 

iksport do Brazylji natomiast mógł< 
by objąć takie wyroby, jak uprząż, 
siodła i t. p. Oczywiście przy opana 
wywaniu rynku musi być brana pod 
uwagę jakość i cena danego towa 
ru, ażeby móc produkować dużo 
Większość zaś rymarskich warsztas 
tów nie jest nastawiona na masową 
produkcję, maszyny są przeważnie 
przestarzałe, a nowe kosztują droj 
go. Rymarze znów nie posiadają go 
tówki na inwestycje. 

KREDYTY DLA RYMARZY. 

Tworzy się błędne koło. Za< 
gadnienie powyższe można 
rozwiązać tylko udzieleniem. 
poszczególnym warsztatom ry, 
marskim długoterminowego, 
niskoprocentowego kredytu 
na inwestycje maszynowe, Uu- 
sprawniające pracę tych war: 
sztatów. j 

Oczywiście, że to jeszcze nie 
wystarczy, bez premij ekspor 
towych nie da się umieścić wy, 
robów rymarskich na ryn- 
kach zagranicznych. Nad temi 
zagadnieniami pracuje Samó- 
rząd Rzemieślniczy. Może już 
w niedługim czasie będziemy 
mogli o wynikach tej pracy, 
pawisang naszych Czytelni- 
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Andrzej Szary 


Od ada boki jod 8% 


Za grzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Franciszka Baczkowska była w wielkiej roz* 
ferce, nie wiedząc, jak teraz postąpić, 

Komu oddać małą Haneczkę? Nie mogła nawet 
zapytać nieprzytomnej i konającej Magdy, gdzie 
mieszka matka małej albo chociażby jak się na- 
zywa. 

Spojrzała na Józka Gerdziaka. Patrzał teraz 
przed siebie błędnemi oczyma, nie o wiele bodaj 
przytomniej, niź jego żona. Zresztą, przecież i tak 
nic nie wiedział. Magda, nieufna zawsze wobec 
niego, nie mówiła mu ani słowa, kim jest tajemni- 
cza pani, która powierzyła jej wychowanie swego 
dziecka, Franka o tem dobrze wiedziała. 

Postanowiła uczynić ostatni wysiłek. Może jed- 

jeszcze Magda odzyska przytomność choć na 
chwilę, aby powiedzieć, jak się nązywa matka 
dziecka. Przecież niesposób dzieciaka przetrzymy- 
wać dłużej u siebie. Nie stać jej nato. a 

Nachyliła się nad chorą i zawołała: 

— Pani Magdziu.. słyszy ranie pani? Bł 
panis niech pani mi powie, kto jest matką małej... 

aneczkil.. Magdziu, przemów!... 

Odpowiedziało iej tylko głuche rzężenie... Roz- 

oczęła się agonja. Słysząc ten złowróżbny szmer, 
Józek Gerdziak zerwał się nagle, 

Zawołał rozdzierającym głosem: 

— To nieprawda!.. Nieprawdal.. Ja nie do- 
puszczę, żeby Magdzia umarła! 

I padł na kolana przed jej łóżkiem... 

Nieszczęsna Magda skonała przed wieczorem. 
Franciszką zrozumiała, że nie może zostawiać ma- 
łej Haneczki na pastwę losu i tego szaleńca, które- 
go, zapewne, wkrótce czekał podobny koniec, jak 
jego żonę. 

Zebrała więc dziecko i wróciła z niem do domu. 
Tam oddała je synkowi, który oczom swym nie wie- 
rzył i nie posiadał się z radości 

Rzekła z rozrzewnieniem: 

— Wiesz, wydaje mi się, że masz stuszność. Od- 
haleźliśmy kogoś, co ci zastąpi zmarłą siostrzyczkę. 
8. ©; 10, Maurin ka ie gi e ra e a gie 
Pamiętamy, że w ów tragiczny Seal peleh wyda 
rzeń, tak brzemiennych w skutki, Alfred hrabia La- 
necki wyrwał się żonie i uciekł z restauracji wila- 
nowskiej, śpiesząc na pomoc poważnie zagrożonej, 
jak mu się wydawało — księżnie Krystynie. 

Pobiegł jak szalony, w kierunku domku Ger- 
dziakowej, dręcząc się niepewnością, czy zdąży 0- 
słonić jeszcze księżnę Krystynę przed jej mężem. 


Hrabia Wandycz tak rozpoczął swoją opowieść: 

— Było to... już bardzo dawno... a działo się w 
wielkim, starym zamku magnackim na prowincji. 
pr wielki bal, który zgromadził całą szlachtę oko- 

iczną... i 

Tu przerwał na chwilę, jakby zanurzając się 
we wspomnieniach... 

Po chwili oczy mu rozbłysły jasnym promie- 
niem, a z ust padły słowa: 

— Królowała na tym balu pani domu, promie- 
niejąca wtedy pełnią blasku swych kras niewieś- 
cich.. Była to uroda wręcz zjawiskowa... 

Głos mu drżał na to wspomnienie, a w spojrze- 
niu było tyle uwielbienia, jakby ją widział w tej 
chwili oczyma wyobraźni. 

Mówił dalej: 

— Ponieważ czarującej pani domu nikt tu jesz- 
cze nie znał, cała uwaga skupiała się więc na niej. 
Wszyscy byli nią olśnieni... Szepty zachwytu nie 
milkły ani na SW 

Teraz nagle wzrok mu się omroczył. Zjawiały 
się snać wspomnienia bardziej ponure. Padły 
słowa: 

— Było na balu także sporo młodzieży, nie 
spuszczającej oka z pięknej gospodyni... 

Poczem tonem gniewnym rzekł: 

— Jednego z tych młodzieńców napadła. nagle 
myśl szalona. Zaproponował idjotyczny zakład... 
i tu spojrzał na hrabiego Stanisiawa. 

Widząc pełne naprężenia pytające spojrzenia 
młódego. hrabiego, rzekł: 

— Założył się, że w ciągu dwudziestu czterech 
godzin zdobędzie tę kobietę choćby gwałtem... 

Hrabia Stanisław gwałtownie przeszył go wzro- 
kiem... aż odwrócił się, zawstydzony i zmieszany. 
* Po chwili młody hrabia drgnał... 


Krzyknął: 


Czyżby zrozuiniał? Czyżby sie czego domyślał? f 


Wtem nagle zatrzymał się w swym pędzie rap- 
townie, Aż mu dech zaparło w piersiach... Oczy 
niemal wypełzły mu z oczodołów.. Zdławiony 
krzyk uwiązł mu w gardle. 

Przed nim o jakieś pięćdziesiąt kroków Krysty- 
na właśnie wychodziła z jakiegoś domku, zapewne, 
należ właśnie do Gerdziaków. Książę Runie- 
wicz szedł za nią, Szła z nimi jeszcze jakaś niezna- 
na mu kobieta, 

Czyłły przybywał za póżno? Czyżby Zotja już 
zyżby przybywał za późno y Zofja ju 
dokonała swego sibnego dała? Chyba nie, skoro 
Krystyna jeszcze... żyła... 
ieśniaczka, odprowadzająca oboje księstwa, 
kłaniała im się nisko, ab im za coś serdecznie 
dalokujge. Książę spoglądał na nią z uśmiechem. 
Oblicze Krystyny także nie zdradzało dja ią 
przestrachu. Gdyby oboje, choćby nie wiem jak, 
potrafili panować nad sobą, to jednak tak spokojnie 
nie mogli wyglądać ludzie, którzy powinni -byli 
mieć przed chwilą ze sobą rozmowę decydującą, 
na śmierć i życie. Lanecki znał, zresztą, oboje zbyt 
dobrze, aby móc przypuszczać, że potrafią tak pa- 
nować nad sobą, 

Ponieważ szli w jego kierunku, schował się szyb 
ko za krzaki, Gdy go mijali, usłyszał wyraźnie sło- 
wa księcia: 

— Bardzo dobrze zrobiłaś, żeś pomogła tej nie- 
szczęstiej Magdzie. Jestem prawdziwie zadowolony 
z dzisiejszego dnia. 

Lanecki poczuł się bardzo dziwnie. Jeszcze 
przed chwilą wstrząsała nim śmiertelna trwoga na 
ny o straszliwie groźnem niebezpieczeństwie, w 
jakiem znajdowała się kobieta, którą ukochał po- 
nad wszystko na świecie. Już mu się wydawało, że 
prysła resztka nadziei na uratowanie jej, gdy wtem 
niewiadomo skąd przyszło cudowne ocalenie, Ode- 
tchnął z wielką ulgą. Był wszakże mezmiernie cie- 
kawy dowiedzieć się, co właściwie zaszło między 
księciem Runiewiczem a jego żoną. 

rzypuśćmy nawet — choć to wydawało si 
wielce nieprawdopodobne — że książę dowiedzi 
się o isknieńityiHaneezki;ez pewnością jednak nie 
mógł wiedzieć,skto jest Jej ojcem, Przecież nawet 
niecna donosicielkA”nie wiedziała tego jeszcze, gdy 
pisała swój nikczemny anonim. Lanecki zrozumiał 
więc, że może narazie jeszcze jak najspokojniej 
pokazywać się u Runiewicza. Trzeba wszakże było 
wszystko spokojnie rozważyć. Co nagle, to po dja- 
ble. Postanowił narazie powstrzymać się ze swemi 
odwiedzinami u księcia. 


— SW pan zdaje sobie sprawę z tego, że ten 
ktoś, kimkolwiek był czy jest, postąpił nikczemnie? 
Czyż tó nie wielki zbrodniarz? 

— Powiedziałbym raczej szaleniec... lekkomyśl- 
ny ds 

— Nie, niela. Właśnie, że zbrodniarz. Nic in- 
nego, 

— Powiedzmy, że... jedno i drugie — zgodził się 
przybysz, drżąc ze wstydu. 

rabia Stanisław pytał niecierpliwie: 
— I cóż? I cóż? Wygrał zakład? 


— Tak... 
— W jaki sposób? 
— Wciągnął nieszczęsną kobietę w zasadziię. 


Zawiadamiając, że jej mąż padł ofiarą wypadku, 
zwabił ją do samotnej chatki leśnej i tam... naducył 
swej Sl Yas 

| — Widzi pan więc wyraźnie — wtrącił hrabia 
Stanisław — że miałem słuszność, piętnując tego 
łajdaka mianem nikczemnego zbrodniarza. 

— Owszem, przyznaję, że najzupełniej słusznie. 
Chciałbym wszakże zaznaczyć, że odpokutował już 
wszystkie swoje winy aż nadto... 

— To niemożliwe — piorunował hrabia Stani- 
sław, cały drżący z oburzenia — niema źbyt wiel- 
kiej kary dla takiego łotra. 

— Owszem — odparł przybysz — przekóńa- 
łem się o tem nazbyt wyraźnie, gdyż do wszysikie- 
gó, co wycierpiał, dołącza się obecnie jeszcze stra- 
szliwsze cierpienie, niź wszystkie dotychczasowe 


W: 
tanisław spojrzał na hrabiego Wandycza z 
wielkiem zaciekawieniem. 

Możnaby powiedzieć, że chciał mu z oczu wy- 
czytać jego tajemnicę. 

Wkońcu zapytał: 
*>»» A dlaczego mi pan to wszystko wogóle opo- 
w;ada? Czy ja go wogóle znam? 


NA M 


Nie chciał natomiast odkładać ani na chwilę 
swej rozmowy z żoną. Pragnął, aby jak najszyb- 
ciej sprawiedliwości stało się zadość. Pod tym. 
względem już był ostatecznie zdecydowany i wie- 
dział, jak ma postąpić. 

Gdy wzóóił do domu, Zofja już tu była i zdą- 
żyła ochłonąć z wrażenia. Na jej obliczu nie było 
nawet najmniejszego śladu zmieszania. Postanowiła 
być jak najspokojniejsza przed rozmową, której się 
spodziewała. 

Alfred zaczął wprost bez obsłonek: 


— Nie przypuszczasz chyba, że twoja nikczem- 


ność ujdzie ci bezkarnie? 

Odparła duranie: . 

— Zemściłam się... Oto wszystko... 

— Za co? Co ci księżna zrobiła? 

— Uwiodła mi męża... 

— Powtarzam ci, że grubo się mylisz. Nie mam 
sobie nic do zarzucenia, jeżeli chodzi o rodzaj mej 
znajomości z księżną Runiewiczową. 

dparła energicznie: 

— Jakto? Twoje przerażenie MAREA +7 Pop . 
łudnia zdradziło cię aż nadto wymownie. Czyżbyś 
bronił tak zaciekle tej kobiety, gdybyś nie był jej 
kochankiem? 

— Powtarzam, że dla księżny żywiłem zawsze 
uczucie szczerej życzliwości. Ho też jak najzupeł- 
niej zrozumiałe było moje przerażenie na myśl o 
straszliwem niebezpieczeństwie, jakie jej grozilo,- 
wskutek twego niecnego oszczerstwa. 

— Uspokój się... Skutki okazały się dla niej zu- 
pełnie niegroźne. Jeszcze nawet zyskała w oczach 
męża... 

— Więc... i to już wiesz? 

— I ty, zdaje się, również — odparła z ironją — 
a nawet lepiej ode mnie. Ponieważ nie mogę się 
oprzeć ciekawości, więc może mi powiesz, jak ta 

ryśka wykręciła się z tego ambarąsu. Skoro tam 
pobiegłeś, skoro ujrzałeś małżeństwo to, kroczące 
reon pon rączkę, wiesz chyba, jak to się stało. 

oja kochana Poka musi być mistrzymią 
wykrętów i forteli. Takiej spryciarki jeszcze póki 
żyję; nie widziałam. Choć jestem zła, sl w gruncie 
rzeczy cieszę się, że raz jeszcze kobieta mężczyznę 
486 boja a w polę. Przez samą solidarnoś 

iecą. l 
Lanecki spojrzał na nia z pogardą i rzekł: 

— Twoje oczy mówią co innego. Jesteś wście- 
kła. Ale to jeszcze nic. Będziesz sto razy wścieklej- 
sza po tem, co w tej chwali ode mnie usłyszysz... 


Dalszy ciąg jutro. 


IŁOŚĆ 


_ Jego nie. Zato... jego syna... 


— Jego syna??? 
'ak... To ten, z którym pan ma się pojedyn= 
kować... 

— A gdzie winowajca prawdziwy? Gdzie 
sprawca tylu nieszczęść? 

— Siedzi tu w tej chwili przed po 

Hrabia Stanislaw zerwał się z krzesła i odsko» 
czył wtył. i 

Błyskawice gniewu zamigotały w jego oczach. 

Zapytał: 

— Więc to pan.. pan? 

— Ja.. Może mnie pan zasypać najgorszemi wy» 
razami... Spiorunować najstraszniejszemi przekleń- 
stwami. . Nie będę oponował, bo zasłużyłem na 
wszystko najokropniejsze. 

Opuścił głowę.. 

Cały płoną? wstydem straszli ; 

"A iego Stanisława spó awóla nagle uczucie 
itości. 


Szepnął: 

— bo tej chwili właściwie nie mogę zrozumieć, 
dlaczego mi pan to opowiada i dlaczego mianow.cie 
ta sprawa miałaby uniemożliwić mój pojedynek z 
pańskim synem. 

— Jakto? Więc p niczego nie zgadł? Niczego 
pan jeszcze się nie domyśla? 

— Nie. NIC... 

— Ani też tego, że... ta ofiara... tó... 

Tu hrabia Wandycz umilkł, bo nie mógł się zdo- 
być na-dokończenie zdania, w jego oczach odmalo- 
wało się okrutne przerażenie. 

Hrabia Stanisław zapewne już też musiał się 
domyślać, bo nagle zapytał: i 

— Niechże pan dokożoky, na Bogal.. Bo drżę 
na myśl, że domyślam się... Czyżby doprawdy — 
pańską ofiarą była...??? — i tu urwał wpół-żywy.. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera._ 


12) W objęciach 


potwora-marynarza 


Byłam zmęczona wrażenia 
mi tego dnia i zaczęłam nasta- 
wać, byśmy wrócili do hotelu. 
Pożegnaliśmy się z kapitanem 
i już taksówką pojechaliśmy 
do hotelu. 

Wczesnym rankiem Henryk 
wysłał depeszę do konsula, 
podając mu omówione z kapi- 
tanem warunki. 

Czekaliśmy na odpowiedź 
w numerze, jedząc śniadanie 
i snując dalsze plany. Byliśmy 
dobrej myśli i słusznie. 

Koło południa przyszła la- 
koniczna depesza konsula: 

„Akceptuję”. 

Nic więcej! To aż nadto 
nam wystarczało, by wprowa- 
dzić nas w wyśmienite humo- 


ry. 

Depeszę otrzymaliśmy koło 
południa, a Henryk umówił 
"się z kapitanem Mayerem na 
godzinę trzecią. Mieliśmy więc 
trzy godziny czasu, które po: 
stanowiliśmy wypełnić odwie- 
dzeniem kasyna w Sopotach. 

Posianowienia u nas zapa: 
dały prędko. Kilkanaście mi- 
nut po dwunastej wchodzili- 
śmy już do kasyna sopockie- 

0. 
y Przyznam, że i dla mnie ma 
p. fascynujący urok kul- 

a, wirująca w ruletce. Nie 
dziwię się więc tym, którzy 
poddają się jej urokowi. Co- 
prawda nigdy nie umiałabym 
zachować się tak, jak wiele 
osób, obsiadających stoły. _ 

Już przy wejściu uderza in- 
na atmosfera, niż wicałych So. 
potach i Gdańsku. Kiedy na 
terenie Wolnego Miasta nie- 
bardzo patrzyli na ludzi, mó- 
wiących po a w kasynie 
przeciwnie. Widocznie chętnie 
tu widywano gości z Polski. 
W czasie rzekomej kontrol: 
urzędnicy kasyna porozumie- 
wali się z nami coprawda kie 
skim, ale bądź co bądź pol- 
skim językiem. 

Poszliśmy na pierwsze pię- 
tro po wspaniałych puszy- 
stych chodnikach, mając na- 

zieję, że nie zastaniemy w 
salach jeszcze nikogo i be- 

dziemy mogli dokładnie zwie 
- dzić urządzenie kasyna, Zaraz 
przekonałam się, że w salach 
gry jest już pełno gości. 

tej porze schodzą się tu 
stali goście, którzy na parę 
minut przed otwarciem kasy- 
na już wyczekują jego otwar- 
cia i natychmiast zasiadają do 
stołów. Uważają poprostu za 
swój obowiązek siedzieć przy 
stołach aż do zamknięcia ka- 
syna. Naturalnie zarząd ka- 
syna patrzy na nich krzywem 
okiem, bo są to przeważnie 
ludzie dokładnie „już zgrani, 
każdy z nich ma swój wlasny 
„niezawodny“ system, umiesz- 
czony ną sterfach papierków, 
których ilość rośnie z dnia na 
dzień. Dopiero wieczorem 
rzychodzą „amatorzy”, go- 
cie z pośród kuracjuszów, 
łatwo wciągający się do ha- 
zardu i spłókujący się często 
do ostatniej nitki. 

Wśród tych właśnie stałych 
graczy spotkałam syna prze- 
"Aa o z Warszawy, pana 


Przypomniało mi się, żepan 
S. rozmawiał kiedyś z moim 


ojcem, narzekając na swego 
syna, że nie má z niego po- 
c'echy. Kiedy mój ojciec za- 
pytał: -- 


—NN>mMMmAOlnar_LTh 
c 


— A cóż syn pański takiego 
robi? 

— A, ma bardzo nierentow- 
ne zajęcie!.. — odpowiedział. 

Sądziłam wówczas, że po- 
święcił się jakiejś karjerze 
naukowej, że robi jakieś do- 
świadczenia, które wiele ko- 
sztują pana $. Teraz mogłam 


się naocznie: przekonać, na| k 


czem polegało nierentowne za 
jęcie młodego S.: miał swój 
system gry w ruletkę i stoso- 
wał go z wielkiem przekona- 
niem, ale bez źadnego powo- 
dzenia. 

Oglądałam więc właśnie ta- 
kie typki, śledzące błyszczącą 
kulkę w jej biegu rozgorącz- 
kowanemi oczami i skrzętnie 
notujących każdą cyferkę. 
przy której się zatrzymała, 
czy kolor, czy wreszcie „parę 
nieparę”. . 

enryk i ja postawiliśmy 
też parę sztonów. 

Chwilami rosła przy nas 
sterika wygranych sztońów, to 
topniała znowu. 

ak nam zeszedł czas do go: 
dziny wpół do trzeciej. Czas 
yło wracać do Gdańska. 

Wymieniliśmy sztony i oka- 
zało się, że wygraliśmy dwa- 
dzieścia guldenów, co wpra- 
wiło mnie w tem lepszy hu- 
mor jako dobry omen. 

Rozmawialiśmy sobie i śmie 
liśmy się przez całą drogę do 
Gdańska. e 

Kapitan Mayer czekał na 
nas już w sali restauracyjnej 
holela. - 
Dowiedziawszy się, że Hen- 
ryk zdecydował ‘się zakon- 
iraktować, kuter, kapitan za- 
proponował, byśmy zaraz pó 
obiedzie udali się obejrzeć 
„llonę”. 

Obiad zjedliśmy pośpiesz- 


WIESE 


baranie niecie 
częcia działalności, która mia- 
ła uczynić nas bogaczami, 

Z pewną dziecinną dumą 
wstępowałam na trap kutra, 
czując się już prawie jego 
współwłaścicielką. 

Zaraz na wstępie ujrzałam 
zgromadzoną załogę prawie w 
omplecie. Widok tych „wil- 
ków morskich”, sprawił na 
mnie wrażenie raczej ujemne 
i nieodparcie nasuwał porów- 
nanie z przestępcami, opisy- 
wanymi w sensacyjnych książ 
kach. Istotnie była tó niezwy- 
kła zbieranina. 

Każdy prawie był innej na- 
rodowości, a z wyglądu o więk 
szości nie byłoby można nic 
powiedzieć, 
międzynarodowe — wyrzutki 
wielkich portów chyba całego 
świata. Twarże śniade i białe, 
włosy krucze i blond, wąsaci 
1 wygoleni, ale wszyscy pa- 
trzyli podejrzliwie i zpodełba. 
Szczególną uwagę zwracał na 
siebie wielki murzyn, trzyma- 
J 
odrażające buldogi. Przewra- 
cał murzynisko  pociesznie 
białkami oczu i szczerzył zę 
by, ale zrazu nie mogłam się 
zorjentować, czy oznacza to 
zadowolenie czy wściekłość. 

‘Kapitan huknął na swoją za 
łogę i wszystko posłusznie roz 
biegło się po statku. 


Zaczął nas oprowadzać, naj-j . 


pierw pokażując urządzenia 
pokładowe. Widać było, że 
„lllona** podoba mu się, że ce- 


yty to poprostu | |. 


cy na smyczy dwa wielkie |; 


liwa rozpo», ni ją i uważa za dobrze urzą- 


dzony statek, lepiej od wielu 
innych, gdyż podkreślił z du- 
mą, że tego a tego nie znaj- 
dziemy na żadnym kutrze, 

Wszędzie panowała wzoro- 
wa czystość, 

Stanęłam na mostku kapi- 
tańskim i ogarnęłam wzro- 
kiem pokład, przeniosłam 
spojrzenie na port, na las strze 
listych masztów na przysadzi- 
stych kóminów, dalej na mo- 
rże, po którem yfaliógty pły- 
naé już niebawem do wyma» 
rzonych miljonów. 

Oglądanie kutra trwało bez 

ońca. 

Kapitan Mayer przerwał je 
zresztą wspaniałym podwie- 
czorkiem, na którym nie bra- 
ło wyborówych napojów, 
świetnych i urozmaiconych 
zakąsek. 

Ja coprawda byłam nieco 
znużona łażeniem po zaka- 
markach statku. Henryk był 
PA PR 

Wypity alkohol szumiał mi 
trochę w głowie, postanowi- 
am więc zostać na pokładzie, 
kiedy Henryk z kapitanem 
zeszli nadół do magazynów. 

Stanęłam na dziobie, w są- 
siedztwie zwoju lin, poddając 
z rozkoszą rozpalone policzki 
powiewowi morskiego wiatru. 

„Jakiś marynarz kręcił się 
wpobliżu. Zbliżył się do lin 
i robił coś koło nich. 
Spojrzałam na niego i prze- 
raziłam się jego wyglądu. Był 
poprostu okropny. 

Niewielki, na kabłąkowa- 


tych nogach, z rozchełstaną 
na piersiach koszulą, która 
odsłaniała piersi, pokryte ta- 
tuażem. Zmierzchało się już, 
ale sine rysunki na dość bia- 
łem ciele były wyraźnie wie 
doczne. Odwróciłam pośpiesż- 
nie oczy, gdyż rysunki były 
bardzo... frywolne! 

Stałam tuż przy linie, kiedy 
więc nachylił się i wyciągnął 
muskularne ręce po liny, uj- 


rzałam jeszcze, że również rę- ' 


ce ma pokryte tatuażem. 
Udawałam, że sobie nie nie 
robię z obecności marynarza, 
ale ciarki przeszły mi po ple- 
cach, kiedy ręce jego mani- 
pulowały tuż w sąsiedztwie 
moich nóg. ' 
Nagle marynarz wyprosto« 
wał się i stanął przy mnie. 
Spojrzałam na niego, my- 
śląc, że czegoś chce ode mnie. 
pytałam go po niemiecku 
o coś, nie pamiętam już o co 
bo czułam ja 
ujrzawszy utkwione we mnie 
oczy, małe, świdrujące, zd» 
ciśnięte wargi i rozdęte noz- 
rza spłaszczonego nosa, praw 
dopodobnie zniekształconego 
w jakiejś bójce. 
arynarz nie odpowiedział 
mi nic, 
Zawołałam więc nieco pod- 
niesiony głosem: 
— Czego pan tu chce! Pro- 
rj deki 
agle niespodziewanym ru- 
chem objął mnie wpół jedną 
ręką, a drugą położył mi na 
ustach, tłumiąc okrzyk prze- 
rażenia. d. c. n.) 


` WYJAZD ŁYŻWIARZY. 
Do Wiednia i Oslo wyje- 
chała grupa naszych czolo- 


nie, przyczem ja piliłam naj- wych łyżwiarzy, celem przy- 


Wa małej wokamdzie... 


Wywoływacz duchów 


Kobyłkoroskiego zebrało się tu- 
marzystro * bardzo tajemniczo 
usposobione, Wszyscy zaplaci- 
li po 10 groszy za mejście i te- 
raz czekali na zapomiedziany 
pokaź. - 

— Psze państwa! — rzekł 
pan Bronistaro, gdy zebrani za 
jęli miejsca. — Zara duchy my 
lizą, tylko (rza na parę pięć 
minut elektrykę zgasić, Zna- 
kiem tego ździebko cierpliroo- 
ści, goście moje kochane, Poś- 
piechu nima,. ponieważ że 
duch nie zając, nie ucieknie!— 

Śmiatło zgaslo i pan Broni- 
sław znikł m rzytealym po- 
koju, gdzie czekał nań rospól- 
nik, specjalista od robienia du 
chów. Ponieważ jednak mię- 
dzy obydwoma -panami roy- 
nikl m ostatniej chili spór o 
podział zyskóto, przeto publi- 
czność niecierplimiła się po- 
ciemku i urozmaicała sobie 
czas, jak moa, 6 

— Panie Feluś, puść pan te 
ciało! — mołał. głos kobiecy. 

— Z prawdziwym żalem te 
nóżkie puszczam, ponieroaż że 
całkiem niczegorata. Jak sto- 
lowa, panno W alerciu! 

+ Stółowa nie stołoma, a 
znajdzie sobie takiego, któren 
na oroe nóżki poleci. 

— Skądeś panna taka pe- 
ona? 

— Poniemaź że ostatniem ra 
żem jakem sobie karty starota 
ta, lo mnie pikoroy ralet na 
czerwienne dame mlazł. Zna- 


(A. E.). U pana ata kiem tego małżeństwo z bro 


netem mnie sadzone, 

— Karty to frajer, panno 
W alerciu, Najlepiej to z sien- 
nika roróżyć. 

— Z czego? 

— Z siennika egipskiego. 
Ale eo sie lu dzieje, jak pragnę 
gotówki? Gdzie te duchy, do 
jasnej frybry? 

Oburzona publiczność poczę 
la głośno tupać nogami. 

— Panie tego! Duchy poka- 
zać, albo forse oddaroać! 

Pan Bronisłam, który jeszeze 
nie doszedł do ładu ze swym 
rospólnikiem, roleciał rozgo- 
rączkowany do pokoju: 

— Już się robi, ludzie ko- 
chane, 

Nie dzironego że duchy, nie 
myłażą, ponieważ że źle sie- 
dzicie. Jadóń od drugiego o 
trž. metry, to do bani takie 
siedzenie. | 

Skupcie się państwo trochę! 

— Skubać się mamy? — ryk 
neli groźnie zebrani, porosta* 
jąc z krzeseł i otaczając nie- 
szczęsnego pana Bronistama— 
Nabijać się z nas będziesz, ła- 
chudro? 

Po mordzie go, chłopaki! 

Mordobicie roykonano su- 
miennie. 

Pan Bronisław zjarwił się na 
rozprawie z mielkim sińcem 
pod okiem, mobec czego Sąd 
skazał panów Feliksa Matysa 


i Jana Bolkoroskięgo na 3 dni wiktotskiej. 
posiadać będzie tory wyścigo-1 


aresztu» 


gotowania swej formy na 
olimpjadę zimową w Gar- 
misch Partenkirchen, W 
sklad ekipy wchodzą: Nehrin- 
gowa, Lutyńska, Kalbarczyk 
i Lisiecki. 


OBRADY. 


W nadchodzący piątek roz- 


poczną się w Warszawie obra- 
dy Międzynarodowej Federa- 
cji Lekkoatletycznej. Na wo- 
kandzie znajdą się: sprawa 
zagrania _ najbliższych mi- 
strzostw Europy (prawdopo- 
dobnie we Francji) oraz wnio 
sek delegata Polski, kpt. Mi. 
sińskiego, o ujednostajnieniu 
programu spotkań międzyna- 
rodowych. Na obrady przy- 
byli już prawie wszyscy człon 
kowie zarządu Federacji. O- 
gólną uwagę zwróciła nieobec- 
ność p. Ek 

znanego ze swej antypatji do 
naszych zawodników (Pamię- 
tamy jeszcze dyskwalifikację 
Petkiewicza). 

ANGLICY GóRĄ! 

Dwie piłkarskie drużyny 
wiedeńskie F. C. Wien oraz 
Austria, odbywają obecnie 
tournee po Anglji. We wtorek 
F. C. Wien przegrał z Black- 
burn Rovers 1:2, a Austria z 
Westham United, również 1:2. 
Wiedeńczycy wywarli -swą 
grą dobre wrażenie. 

PIERWSZY KROK. 

W najbliższą sobotę i nie- 
dzielę na Dynasach odbędzie 
się Porst Krok Bokserski 
o mistrzostwo Warszawy. W 
walkach bierze udział 120 za- 
wodników czołowych klubów 
stołecznych. 

BUDOWA LODOWISKA. 

Polski Związek Łyźwiarski 
przystąpił do budowy wielkie- 
go lodowiska przy ulicy Kon- 

Stadion lodowy 


elurda. (Szwecja) |; 


i SPORTOWE 


we o wymiarach pozwalają: 
cych na urządzanie imprez 
międzynarodowych. 

oszty budowy w wysoko: 
ści 4000 zł. pokrywa P. U. 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


P, Lena z Czackiego pisze: š 

„Śniło mi się, że bylam na olbrzy- 
miej górze i naraz straciłam równo 
wagę i zaczęłam spadać wdół. Wpa- 
dłam nogami do samych kolan w 
czarną, świeżą ziemię i nie mogłam 
się wydostać, Naraz nadszedł nie- 
znajoiny mężczyzna i wydobył mnie 
z tej ziemi. Spojrzałam wt wdół 
i ujrzałam straszną przepaść. Wzdry 
gnęłam się ze strachu 1 obudziłam 
się”: 
Sen Pani wróży przykrą sytu- 
ację, z której wybawi Panią E 
runet, Uniknie Pani niebezpieczeń 
stwa, Zabawa będzie. Czeka Panią 
praon z powodu plotek. 

ichat Eres, Nie otrzyma Pan 

pracy w najbliższym czasie. Mężczy 
zna, który Pana skrzywdził, umrze. 
Pozna Pan miłą szatynkę, Szczęśli- 
wą oraa — 4 M 

J. F. Skarżysko. Będzie kłopot pie 
niężny. Bliska osoba zachoruje lek- 
ko. Otrzyma pan list, lub papier u- 
rzędowy. W przyszłości będzie Pan 
zamożnym człowiekiem. 

Fr. Sendek. Sen Pański wróży du 
żo dobrego. Będą pieniądze i wogó* 


le powodzenie w życiu. Odwiedzi 
Pana zmajomy w średnim wieku. 
Miła wiadomość nadejdzie. 


J. Piastów. Dawne kupony nie są 
potrzebne. Czeka Pana przemijające 
strapienie. Kłoś zechce oszukać Pa- 
na. Dziecko znajomych zachoruje. 
Wysoki szatyn jest Panu nieżyczli 


wy. 

Aleksander (Marjańska). Będzie 
ciążka choroba w Pańskiej rodzinie 
tej zimy. Na propozycję handlową 
niech się Pam zgodzi. Ma Pan duże 
szanse wygrania na loterji. ° 

Koniczyna 29. Sen Pani przepo- 
wiada poznanie miłego mężczyzny 
(szatyna). ŚSzczupły ciemno - blon- 
dyn jest Pani wy. Będzie 
sprzeczka z koleżanką. Czeka Pa- 
nią przykrość z powodu plotek, ale 
szybko minie. Szczęśliwe daty: 22 
kwietnia i 3 października. 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Dwa grzyby w barszcz 


P. Romuald prosi nas, aby 
mu „poradzić w strasznym kło 

ocie, w jakim się teraz zna- 
azl“, Pisze więc: 

„Kochany Panie Redakto- 
rze, mając lat 21 ożeniłem się 
z kobietą, która nie była god- 
na noszenia mego nazwiska. 
Żyłem z nią 2 lata, czego owo- 
cem było dziecko, Po dwóch 
latach mojej żonie podobał 
się inny, a mnie wygnała, jak 
ostatniego człowieka. Zazna- 
czam, że jestem człowiekiem 

rzeźwym i w pożyciu bardzo 


dobrym. Wzięła zaś ostatniej 
kategorji człowieka. Maltreto- 
wali mnie oboje przez 2 lata: 
Kilkakrotnie musiałem wzy- 
wać policję. 

Z żoną nie żyję już 4 lata. 
Po rozłące z żoną zawarłem 
znajomość z jej. koleżanką, 
która zgodziła się na tak zwa- 
ne „życie na wiarę i tak ży- 
jemy już dwa lata. 

Kochany Redaktorze, wejdź 
w moje położenie i daj dobrą 
radę. Pracuję 3 dni w tygo- 
dniu, zarabiam po 4.80 gr. 


Człowiek — maszkara też chciał żyć 


„Ofiara okropności wojny nie miał twarzy 


„Jakób Agag, mieszkaniec 
Tulonu (Francja), zmarł w 
tych dniach w wieku lat 39. 
Podczas wojny światowej AB 
raniony szrapnelem. Odłamki 


-szrapnelu zeszpeciły mu w o- 


kropny sposób twarz. Pozo- 
stało mu tylko jedno oko. Dru 
gie oko, nos i usta przedsta- 
wiały sobą jedną okropną ra- 
BB. ni 


Wybitny lotnik amerykański, prsy 
dzielnicy murzyńskiej Nomego Jork 


Podczas konferencji poko- 
jowej przedstawiono go dele- 
gatom, uzmysłowiając im na- 
ocznie straszne skutki wojny. 

Ten straszliwie zeszpecony 
człowiek żył dość długo. Lecz 
to życie nie. było godne za- 
zdrości. A co najszczególniej- 
sze, gdy zaniemógł, błagał le- 
karzy, by go wyrwali ze szpon 
zbliżającej się śmierci. 


normojorski Hubert Juljan zwany m 


u „czarnym orłem z Harlem" po o- 


puszczeniu Abisynji przybył do Paryża, 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z Szaltanerm 


— Właśnie dlatego moja 
córka jest tak przejęta i gdy- 
by pani rzuciła na nią podej- 
rzenie, toby się z pewnością 
zabiła. Pani dziedziczka wie 
jednak bardzo dobrze, że ona 
tego nie zrobiła i gdy Jadzia 
się tak martwiła, to ją nawet 
uspokajała. 

ogawędziwszy jeszcze tro- 
chę pożegnałem kobiecinę i 
oszedłem zpowrotem do pa- 
acu, Minęło znów kilka dni i 
nie udało mi się wpaść na ża- 
den ślad. Dalszy mój pobyt 
uważałem za bezcelowy. By- 
ło to dla mnie bardzo przykre, 
że będąc przeszło tydzień wpo 
bliżu złodzieja nie udało mi 
się go wykryć, Zauważyłem 
również niezadowolenie pani 


K. i postanowiłem powrócić do 
Warszawy. Kiedy jej to oznaj 
miłem, uśmiechnęła się ironicz 
nie i odpowiedziała: 

— Spodziewałam się, że po- 
licja warszawska będzie miała 
więcej powodzenia, ale nie za 
trzymuję pana, gdyż wiem, że 
i tak nic z tego nie będzie, 

Następnego dnia przybyłem 
zpowrotem do Warszawy i zda 
łem relację naczelnikowi. Na- 
czelnik zauważywszy moje 
zdenerwowanie starał się mnie 
uspokoić. f 

— Nie udało się panu, to 
trudno, zresztą może pani K. 
schowała gdzieś tę biżuterję i 
sama nie pamięta gdzie. 

Upłynęło kilka miesięcy. W 
nawale pracy zapomniałem o 
popełnionej kradzieży, gdy 


dziennie, a żona mnie teraz 
skarży dosądu o alimenty. 
Czy ja mogę dać zabrać sobie 
z tych nędznych. zarobków 
coś na alimenty, skoro ledwo 
żyjemy z tego we dwoje? I 
czy wogóle ma do tego prawo, 
kiedy ona sama męża wygna- 
ła, który ją prosił, by z nim 
chciała żyć, a ona „kochanka“ 
— łobuza kochała? Daj mi 
radę, Kochany Redaktorze, co 
mam robić, jak mam się bro- 
nić, żyjac w tak nędznych za- 
robkach, by kobieta ta nie mo 
gła mi zabrać tych moich gro- 
szy. Niech idzie do tego, któ- 
ry obiecał jej złote gruszki na 
wierzbie. 

Wydaje mi się, że wobec okolicz- 
ności, w jakich Pan rozstał się ze 
swoją żoną, żaden sąd nie przyznał. 
by jej alimentów. Moralnie w każ- 
dym razie żona Pańska nie ma do 
nich prawa. Dokładnie wszakże nie 
umiem panu poradzić. Najlepiej zro 
bi Pan, o ile Pan zwróci się do do- 
radcy prawnego naszego pisma, zá- 
łączając. zamieszczany w naszem 
piśmie kupon na bezpłatuą poradę 
prawną. 
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Obrzędomy taniec „złych duchów” 


WRS 


papuasóm z Nowej Gwinei m orygis 


nalnych kostjumach rytualnych. 


zastosowano po raz pierwszy na Atlantyku 


W tych dniach zdarzył się dge“. Nie mógł mu więc przyjść 
i 


w historji morskich podróży 
niezwykły wypadek, który zo 
stał uznany za jedyny w swo- 
im rodzaju. Londyński statek 
„Tower Bridge”, utkwił w po- 
lach lodowych północnej czę- 
ści Atlantyku. Z zagrożonego 
statku zaczęto wysyłać w 
Świat alarmujące sygnały. Na 
nie odpowiedział liverpoolski 
statek „New Foundland: Ten 
statek znajdował się w znacz- 
nej-odległości od „Tower”*Bri- 


z 


z natychmiastową pomocą, 
nie mógł go oswobodzić z oko- 
wów lodowych. Natomiast 
przez radjo zawiadomił zagro 
żony statek o miejscu jego po 
łożenia i o kierunku, w któ- 
rym powinien ruszyć. To ura- 
towało „Tower Bridge*. 
Zwały lodu, które naciska- 
ty na statek, w kilku miej. 
scach przebiły jego dno i wor 
da zaczęła się dostawać do 
wnętrza. Kapitan, który w ge- 


Cos dia Parni 


Obecnie, jak wiadomo, jasne wio 
sy, barwione na plalinum są coraz 
mniej modne, Natomiast m łaskach 
są młosy barmione na odcień kra- 
czo-czarny lub też na ciemno-rudn. 
Wobec tego jednak panią, która zde 
żal się na zmianę barwy mlosów 
obomiązuje także i zmiana koloru ce- 
ry. Piękne paryżanki, do rolo- 
sów ro kolorze platinum „robily“ 
sobie twarze z cerą lekko śniadą, ja- 
sno - brzoskwiniową, co rzeczywiś 
cie dawało śliczny efekt — do mlo- 
sów czarnych i do rudych modna 
jest cera biała z lekkiemi rumieńca- 
mi — jednem słowem modna jest 
cera à la płatek róży. 


pewnego dnia przeczytałem 
w gazetach wzmiankę o zamor 
dowaniu pani K. i aresztowa- 
niu pokojówki, jako jej mor- 
derczyni. Bezzwłocznie udałem 
się z tą wiadomością do na- 
czelnika. 

— O ile pan naczelnik po- 
zwoli, to chciałbym raz jesz- 
cze poje do majątku za- 
mordowanej. 

— W jakim celu. Wszak 
morderczyni została ujęta i 
niema tam nie więcej do robo- 
ty, pocóż więc będzie pan tam 
jechał? 

— Mam pewne podejrzenia, 
o których nie chcę narazie 
jeszcze nic mówić, zresztą 
mój pobyt tam potrwa najwy 
żej dwa lub trzy dni. Liczę na 
to, że w związku z dokonanem 
morderstwem uda mi się rów- 
nież wykryć i złodzieja biżu- 
terji. 

Po dłuższych pertraktacjach 
naczelnik wreszcie zezwolił 
mi na wyjazd. 

— Natychmiast po przyjeź- 
dzie zgłosi się pan do proku- 
ratora w Radomiu i tylko za 
jego zezwoleniem będzie pan 
mógł prowadzić wraz z polic- 


Zarómno pogoda jesienna jak io- 
stra temperalura zimowa nie sprey 
jają rocale pięknej cerze, Zmołąszcza 
źle funkcjonuje m tym okresie my- 
dzielanie się toju skórnego. Tłuszcz 
nie mogąc przedostać się nazewnątrz 
krzepnie m ujściach gruczołór, rosku 
tek czego troorzą się mągry i krosty. 
Oczywiście, że pani nie dopuści do 
tego i pamiętać będzie o racjonalnej 
pielęgnacji swej Pusi. Wobec tego 
panie o cerze tlustej powinny myć 
twarz dwa razy dziennie wodą go- 
rącą i mydłem alkalicznem, Poza tem 
dobrze robi przecieranie twarzy spi 
rytusem salicyłowym, Nigdy jednak 
nie należy myciskać wągróm, gdyż 
można wywołać zakażenie. 4 


ją radomską dalsze śledztwo 
w tej sprawie. 

— Rozkaz, panie naczelni- 
ku, — odpowiedziałem, dzięku 
jąc mu za udzielone mi zezwo 
lenie. 

— Pojmuję, że pańska ambi 
cja zawodowa została zadraś- 
nięta i życzę panu powodzenia 
— dodał, żegnając mnie ser- 
decznym uściskiem dłoni, 

Tego wieczora wyjechałem 
do Radomia i następnego dnia 
o dziewiątej rano, zameldowa 
lem się u prokuratora, 

Przyjęty zostałem bardzo u- 
przejmie i kiedy zakomuniko- 
wałem mu cel mego przyjazdu 
oraz moje spostrzeżenia w 
czasie obecności w pałacu, za- 
interesował się bardzo. We- 
zwanemu woźnemu polecił po 
prosić do siebie sędziego, pro- 
wadzącego śledztwo w tej 
sprawie, 

Po kilku minutach zjawił się 
sędzia śledczy, młody czło- 
wiek o bardzo mądrym wyra- 
zie twarzy. To co od niego u- 
słyszałem było tak dziwne, że 
już nie żałowałem mego przy- 
jazdu. 

— Jest to bardzo zagad: 


stej mgle, stracił orjentację 
chciał skierować statek na po* 
ludnie. Z „New Foundland“ 
zakomunikowano mu, że w 
tym kierunku pole lodowe 
ciągnie się jeszcze ma prze- 
strzeni 60 mil, naiomiast koń: 
czy się ono *w odległości t2 
mil na zachód od uwięzione- 
go statku. 

W londyńskim sądzie admi- 
ralskim, gdzie rozpatrywano 
ten niezwykły wypadek, orze 


czono że „New Foundland“ ho~ 


lował zagrożony „Tower Bri- 
dge“ przez radjo. Dzięki jego 
wskazówkom, podanym przez 
radjo, zagrożony statek unik» 
nął niębezpieczeństwa. 


Uznano, że „New Foundland“ 
caikowicie spełnił swą misję, 
że przy pomocy radja udzielił 
dostatecznej pomocy, która 
równała się tej pomocy; jakiej 
by udzielił bezpośrednio, przy, 
bywając na miejsce wypadku. 
Z tego to powodu przyznano 
mu nagrodę, za wyratowanie 
statku, Właściciele „New 
Foundland* otrzymali 1500, 
kapitan 200, a załoga 300 fun- 
tów nagrody. 


kowe i tajemnicze morder« 
stwo, — rozpoczął sędzia. 
— Pani K. znaleziona zosta” 
ła martwą w swej sypialni. Za 
mordowana została ostrym 
kuchennym nożem. Kiedy nad 
ranem spostrzeżono zbrodnię, 
zaalarmowano pobliski pos 
sierunek policyjny. Komenu« 
dant posterunku zawiadomił 
bezzwłocznie komendę policji 
w Radomiu, sam zaś udał się 
na miejsce przestępstwa. Oką: 
zało się, że wszyscy domownt« 
cy byli na nogach za wyjąt= 
kiem pokojówki zamordowa* 
nej. Kiedy weszli do jej pako 
ju zastano i śpiącą kamien- 
nym snem. Na podłodze leżał 
zakrwawiony nóż, jak się póź 
niej okazało narzędzie zbrod- 
ni. Na koszuli jej znaleziono 
również ślady krwi. Obudzo* 
na przez dłuższy czas nie zda* 
wała sobie sprawy z tego, c3 
zaszło i co się stało. Katego- 
rycznie zaprzecza, jakoby.po* 
pełniła morderstwo, nie może 
jednak wytłumaczyć, skąd się 
wziął w jej pokoju zakrwa- 
wiony nóż i skąd znalazły się 
na jej bieliźnie ślady krwi. 
(Dalszy ciąg jutro), 


| 
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$Smiesritelna walka mocna o Czerwonkę 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym rozpoznawana byla 
sprawa 29-letniego Adama Ko 
łakowskiego, skazanego 4 ra- 
zy zą różne przestępstwa, a 0- 
beci:ie oskarżonego o zabój- 
stwo Jana Kędzierskiego. Na- 
oczni świadkowie przedstawi- 
liw ten sposób przebieg tra- 
giczn go najścia. 

"Ko akowski szedł późną no- 
cą ulicą Piotra Wysockiego 
w towarzystwie swej przyja- 
ciółki |ulji Czerwonki. Obo- 
je byli pijani. 

Pod jedną z latarń zauwa- 


żyli Ko. w której był 


również i Kędzierski. Obydwa 
towarzystwa znały się wzaje- 
mnie. 

Czerwonka miała się ode- 
zwać do swego przyjaciela: 
"— Tak mi się chce z kimś 
pobić! © f 

-Ustłużny Kołakowski posta- 
nowił dogodzić towarzyszce. 


Z MIASTA 
> _DONOSZA: 


SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH 

W niedzielę, 8 b. m. szkoła nauk 
politycznych będzie obchodziła uro- 
czyście 20-lecie swego istnienia. 
Szkoła nauk politycznych, założona 
w 1915 r., jest dziś największą pry: 
watną wyższą uczelnią w Polsce, li- 
czącą około 2.000 studentów. Mieści 
się ona we własnym nowoczesnym 
gmachu. Szkola ma cztery wydziały, 
prz ICAR posiada pelne prawa u- 
czelni wyższych. f 
PRZEBICIE NOWEJ ULICY — 

Z PLACU ZAMKOWEGO, 

Władze administracyjne, w. poro- 
zumieniu. z władzami miejskiemi, 
rozważają obecnie sprawę przebicia 
nowej ulicy z pl. Zamkowego do ul. 
Piekiełko, w celu otwarcia widoku 
z pł. Zamkowego na Stare Miasto 
i lepszego połączenia komunikacyj- 
- «mego Śródmieścia, ze Starem Mia- 


stem, a to przez skasowanie żagrb:* 


dzeń między poszczególnemi pose- 
sjumi, polożonemi między ul. Piekieł 
ko i istniejącą: w tym punkcie t. zw. 
ślepą ulicą.'Nie będzie to wymaga- 
ło zburzenia domów, a zainteresowa- 
ni właściciele domów wyrazili już 
nato swą. zgodę. , 

W związku z tem. w śl. !ę, 5 bm. 
starosta grodzki Śródmiejsko-war- 
szawski, w wwarzysiwie konser- 
watora zabytków, badał na miejscu 
te sprawę z punktu widzenia bez- 
pieczeństwa publicznego. Będzie ona 

~ ezstrzygnięta w najbliższym cza- 


ODDANIE DO UŻYTKU 
` 8 PISUARÓW. ; 
Zarząd Miasta już około 15 b. m. 


odda dò użytku publiczności 8 świe-! q 


Żv zmontowanych pisuarów, które 
"staną w różnych częściach miasta. 
Natomiast świeżo zbudowane szale- 
ty, które się obecnie wykańcza, 
mieszkańcy Warszuwy, otrzymają 
do użytku dopiero w końcu roku. 
MECZET W WARSZAWIE. 

Oddział warszawski Stow. archi- 
tektów R. P. (S. A R. P.) ogłosił, na 
zlecenie komitetu budowy mieczeżu, 

o konkurs na projekt meczetu., Plac 
` „dla projektowanego meczetu znajdu- 
i się w stolicy, otoczony, ul. Mekki, 
imorowicza, RADE i Krzyckiego. 
Termin składania prac w lokalu >. 
A..R. P. przy ul. Czackiego 5, upły- 
wa 3 lutego 1936 r. o godz. 18, Pro- 
gram i warunki konkursu otrzymać 
można w/8. A. R. P.ie we wtorki i 
„piątki od godz. 17. do 19 oraz we 
wszysikich jego oddziałach. . 


Smaczne, obfite i zdrowe 
OBIADY 


„KRIKI” ZIELNA 4 
od 12 do 19,30 


ŚWIETLICA ROBOTNICZA 
; W LEGJONOWIE. 

Stowarzyszenie Robotników Chrze 
ścijańskich -Oddzial w Legjonowie 
jako organizacja kulturalao-oświa; 
towa otwiera na terenie tut. osie- 
dla świetlicę. 

Świetlica ma być miejscem ze- 
brań i godziwego spędzania dlugich 
żimowych wieczorów członków Od- 
działu, pozostających w większości 
w czasie zimy. pracy, 


Podszedłszy do grupy pod la- 
tamia przywitał się grzecz- 
nie, ale zaraz rozpoczął bez 
pewodu sprzeczkę. 

W pewnym momencie dobył 
nóża i ugodził nim Kędzier- 
skiego, który padł mariwy na 
miejscu. Sam Kołakowski na 
rozprawie opisał wypadki nie 
co inaczej. 

Kołakowski, jak twierdzi, 
był konfidentem Il Oddziału 
Straży:Granicznej. W ten spo- 
sób przyczynił się do ujawnie 
nia przemytu tytoniu zagra- 
nicznego przez niejakiego 
Świderskiego, który był przy 


jacielem Kędzierskiego. Kę- 
dzierski, spotkawszy krytycz- 
nej nocy Kołakowskiego, po- 
stanowił rozprawić się z nim. 

Szukając sprzeczki, zacze- 
pił tedy towarzyszkę Koła- 
kowskiego, Czerwonkę, obrzu 
cając ją obelżywemi wyraza- 
mi. Gdy Kołakowski ujął się 
za Czerwonką, która była for 
tancerką w jednym z barów, 
Kędzierski dobył sztyletu. 
Wtedy” Kołakowski w obronie 
własnej ugodził Kędzierskie- 
go nożem w serce. Sąd skazał 
Kołakowskiego na 5 lat wię- 
zienia. 
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Rajwykwintniejszy wybór kolorów. — Absolutna gw rangja pięknej i zdrowej cery. — Subtelny zapach, Wyrób 
Academie Scientifique de Beautć, Paris 


Do nabycia we wszystkich perfumerjach i składach aptecznych 


domaga się zasądzen a kosztów procesu 


Wyrok uniewinniający dy- 
rektorów ,„Dzwonkowej” wo- 
bec niezapowiedzenia apelacji 
przez prokuratora uprawo- 
mocnił się. 

Co więcej, „apelację zapo- 
wiedział obrońca uniewinnio- 
nego dyr. Łopuszańskiego. 
Chodzi o to, że przeciwko o- 


skarżonym wytoczono 
wództwo cywilne, które 
postawił bez rozpoznania. 


Sad 


Łopuszański domagać się 
bedzie zasądzenia wysokich 
kosztów procesu od oddalone- 
go powództwa, których Sąd 
Okręgowy nie zasądził. 


W grobowcach pierwszych ludzi 


Przez wyschłe łożyska rzek i szczyty Hoggaru 


Ekspedycja ruszyła przez Saharę , kolwiek ponad 3.000. Są ło najwyż- 
do łańcucha górskiego w Hoggar,| sze góry Algieru. 


Wiele się pisze i mówi o wy 
darzeniach, które wszystkie 
pociągają, o wojnie włosko - 
abisyńskiej, że inne, choćby 
również bardzo ważne, są nie 
zauważane, O tej wojnie, peł 
no jest w gazetach i w audy- 
cjach radjowych zagranicz- 
nych i Polskiego Radja. A 
przecież w tej samej Afryce, 
w Saharze, którą od Abisynji 
oddziela tylko Sudan, grupa 
śmiałych francuskich  uczo- 
nych, odkryła kolebkę pierw 
szych ludzi na ziemi. 

GDZIE MIESZKALI PIERWSI 

LUDZIE. 


Na krótko przed rozpoczęciem 
wojny włosko - abisyńskiej, wyru: 
szyłą.z Algieru niezwykła karawa- 
na. W sile zaledwie 5. wielbłądów, 
poprowanan tę ekspedycję Francus- 

i kapitan jednego z puików alpej 
skich, p. Cochet. 


m z 


ab w Sądzie Okręgo- 
wym znalażła się sprawa o 
głośne zajścia, jakie w roku 
bieżącym zamąciły uroczy- 
stość wianków na Wiśle. 

Pod mostem kolejowym ze- 
brał się tlum publiczności, któ 
ra z zaciekawieniem przyglą- 
dała się korowodowi statków. 
Jak zwykle, w tlumie znalazia 
się łobuzerja, która doprowa* 
ziła do gorszących zajść. 

W pewnym momencie jakiś 
niedorosł „kieszonkowiec” 
wyciągnął widzowi srebrny ze 
garek. Pokrzywdzony wporę 
żorjeniował się i pogońił za 


kieszonkowcem. 


gdzie, wedle uczonych francuskich 
zasilających Muzeum Hiistorji Natu 
ralnej w dzieła, zdjęcia i okazy; 
powinny być ślady człowieka i zwie 
rząt przedhistorycznych epoki trze- 
ciorzędowej. Śmiałą ekspedycję sfi- 
nansował Klub Alpejski i Muzeum 
w Paryżu, a pomocy udzielił fran 
cuski generał gubernator Algieru. 
Członkowie ekspedycji — poza nie 
zbędnym ekwipunkiem, zapasami 
żywności i wody — zabrali ze sobą 
instalację radjofoniczną — nadaw- 
czą i odbiorczą. 


Wyprawa dotarła .szczęśliwie doļ- 


Tamanarasset — stolicy administra- 
cyjnej Hoggaru skąd, po uzupełnie- 
niu zapasów żywności i wody ruszo 
no na płaskowzgórze Koudja, zwa- 
ne „Dachem Sahary“. Równiny pła- 
skowzgórza wznoszą się na wysoko- 
ści przeciętnej 2.000 metrów” nad 
poziomem morza, Ponad ta płasz- 
czyzną wyrastają szczyty, z których 
dwa najwyższe; Ilam — ma ok 
3.000 mtr. wysukości i Tahar — 


złodziejem. 

Ale tymczasem część pu- 
bliczności zamiast pomóc po- 
krzywdzonemu, rzuciła się 
nań i podstawianiem nóg, 


chwytaniem za ubranie i t. d.f 


starała się utrudnić pogoń. 
Rej wodzili małżonkowie 
Stolarczykowie, którzy jako 
karani sądownie przez solidar 
ność złodziejską najbardziej 
utrudniali „pokrzywdzonemu 
Roa. | 
Podczas tego zamieszania 
przybyli 2 posterunkowi, któ- 
rzy pogonili za uciekającym 
„Wówczas 


4 RADJEM W GÓRY ZŁYCH 
DUCHÓW. 

W ciągu prawie miesiąca, 
pięła się ekspedycja po stro- 
mych szczytach Hoggaru, za- 
nim dotaria do wyżyn Taha- 
ru i sąsiednich szczyłów Illa- 
manu, a nawet — niebadanej 
dotąd — góry „Garet - El - 


Dżenoun”, to jest „Góry Złych 


Duchów“. 

Tutaj, na szczycie, wypadło 
zatrzymać się na parę dni dla 
dokonania szczegółowszych po 
szukiwań i pomiarów. Kapi- 
tan Cochet mówi o tych no- 
cach na Górze Złych Duchów, 
ze: 


— „Inne są tutaj prądy po- 


s wietrza. Ciemność jest strasz- 


~ Ott; wianków” do' cudzego zegarka 


Dzika heca pod mostem Warszawy 


zbuntowany przez Stolarczy- 
ków tłum rzucił się na polic- 
jantów. Powtórzyły się znów 
gorszące sceny Z podstawia- 
niem nóg. 

Mimo to posterunkowi za- 
trzymali Stolarczyka. W cza- 
sie odprowadzania do komisar 
jatu rozwydrzona łobuzerja z 
Placu Broni odbiła aresztanta. 

Wreszcie rezerwy polity jne 
przywróciły porządek, aresztu 
jąc na miejscu 9 najczynnie j- 
zych wyrostków. 

szyscy awaniurnicy, Sta- 
nąwszy przed Sądem, wypie- 
rali się wińy. | 2 


Oddalona skarga pracowników miejskich 


W ub. miesiącu na wokan- 
dzie Sądu Okręgowego (wy: 
dział I cywilny) znalazła sie. 
szeroko omawiana 'na lamach 
prasy sprawa szeregu nauczy- 
cieli szkół miejskich, którzy 
za pośrednictwem swego: pel- 
nomocnika adw. Chmarskiego 
wystąpili przeciwko gminie m. 


st. Warszawy o odszkodowa- 
nie za niewłaściwe ich zwol- 
nienie. | i 


Pełnomocnicy.gminy m.st. 
Warszawy: adw. Sżulcowa i 
adw. Ostaszewski wnosili o od 
dalenie pozwu, uważając rosz- 
czenia za bezpodstawne, bo- 


wiem powodowie zostali zwol- 


nieni: w końcu róku szkolnego, |. 


zgodnie z zawartemi z nimi ù- 
mowami, które wyraźnie usta- 
nawiały czasokres ich angażo- 
wania. ; i OW 

Sąd Okręgowy podzielił wy 
wody pełnomocników gminy i 
oddalił pozew. 


Nowa zmora lokatorska, to przeróbki 


Czego może domagać się „zredukowany lokator"? 


Duże: znaczenie dla ruchu bu 
dowłanego będzie miało posta 
nowienie dekretu z dn, 14 li- 
stopada r. b, nowelizującego 
ustawę o ochronie lokatorów. 

Z dniem 1 grudnia r. b., je- 
żeli w celu przystąpienia do 
pomieszczeń katek ko- 
nieczne jest zniesienie lub prze 


«robienie budowli, wynajmują- 
cy może wypowiedzieć najem | administracji ogólnej mogą w 
lokalu w trzymiesięcznem ter= | 


minie, winien zwrócić lokato- 


rowi koszty przeprowadzki w 
wysokości jednomiesięcznego 
komornego oraz zapłacić tytu- 
łem odszkodowania sumę 6-ci10 
miesięcznego komornego, a je- 
śli chodzi o 3-izbowe lokale — 
rocznego komornego. 

Poza tem, jeżeli na miejscu 
starej budowli ma być wznie- 
siona nowa, powiatówe władze 


wyjątkowych wypadkach, uza 


sadnionych  celowością odpo- 
wiedniego zabudowania, wy- 
dać orzeczenie, nakazujące lo: 
katorom opróżnienie zajmowa 
nych lokali w ciągu miesiąca. 
Nieodzownym: warunkiem do 
wydania takiego orzeczenia 
ma być zatwierdzenie planu 
budowlanego oraz wypłacenie 
lokatorowi odszkodowania. 
Wiriesienie "odwołania -nie 
wstrzymuje wykonania orze- 
czeniae ý ! 


niejsza od tej w nizinie, a wi» 
cher wyje wśród skał i mnow 
ży złowrogie echa. Są to istot- 
nie „Góry Złych Duchów“. 
Sami moglibyśmy w to uwie- 
rzyć, gdyby nie świadomość 
naszej sytuacji i naszych ce" 
lów*. - 

Nie dziwnego, że w tych 
warunkach radjo było jedyną 
leigean; najkrótszą drogą do 
świata łudzi, może również 
„złych duchów", ale mówią- 
cych językiem ludzkim. Ekspe 
dycja francuska  rozpaliła 
wśród nocy czarnej ogniska, 
które były i życiem i siłą i 
światłem. Gotując posiłek, u- 
czeni i ich przewodnie 
słuchali koncertów z 

i Londynu. 

W atmosferze dziwnej świadomo* 


ści słuchano piosenek gemy ch i 
operetki — wśród skał, gdzie — o 


Płryża 


ale ścisła jest wiedza ludzka — czło 
„wiek nie zakłócił jeszcze spokoju. 


* Cheąc uczcić godne wyniki swych 


prac- i zostawić miłe wspomnienie 


o sobie wśród tubyiców, uczestnicy 
wyprawy wydali „koncert Ar £ 
prawie u podnóża ON Złych Du- 
chów. Wielkie jednak było zdziwie 
nie uczonych, gdy w pewnym mo- 
mencie j 
zachwyceni radjosłuchacze uciekli 
w. popłociiu, 
Okazało się później, że przyczy 
ną paniki czarnego audytorjum, by 
ła wiadomość, że „biali niewierni' 
przynieśli muzykę ze szczytów „Gó 
ry Złych Duchów". Cała wieś mu 
rzyńska była święcie przekonana, 
że glosy i adj słyszane w namio 
cie Krancuzów, były pochodzenia nie 
ziemskiego, że byfy to głosy duchów 
złych, ASA duchy dobre naka-. 
zują unikać. _ . 


BOGATA ZDOBYCZ DLA 
NAUKI. 


Taka. jest relacja o wypra« 
wie kpt. Cochet' a opowiedzia- 
na w Algierze, Uczeni nie wie 
rzyli, że nie tak daleko, od 
środków: cywilizacji są ludzie, 
uważający ‘radjo za dzieło 
złych bogów. A 
Wyprawa jednak dała inne 
jeszcze obfite owoce, w posta- 
ci ódkrycia nowych śladów 
człowieka przedhistorycznego. 
Znaleziono je w wyschniętych 
łożyskach rzek epoki lodowco 
wej, w pieczarach, które kie- 
dyś były schronieniem  cżło- 
wieka pierwotnego. Znalezio* 
no tam nawet ślady sztuki pry 
mitywnej; najwidoczniej wie 
kie wydarzenia zapisano w ry, 
sunkach na ścianach skał. 
Je tych, PĘDZI I rysu- 
nek przypominający  dzisiej- 
szego kadala. Może był to 
prawdziwy smok, o którym są 
podania w legendach; bo tu- 
iów tamtego krokodyla mə 
skrzydłażoę)zis714 cyz 

Uczeni zrobili przeszło 1.200 
zdjęć fotograficznych i przy- 
wieźli ze sobą * znaczną ilość 
skamielin ludzkich, zwierzę” 
cych i. roślinuych, które. ode-: 
slano do zbadania Muzeum HV 


'|stocji Naturalnej w Paryżu. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


` Począte 


E AAT R RENS 


Przed licytacją 


k 


ATLASA 


napięciu p. t. 


i piękna Valerja Hobson 


o3 
orz 


W Kamieńsku 


(księgozbiory nie powinny dostać się w niepowołane ręce) 


Nazżnaczony. nowy proboszcz 
na miejsce zmarłego Ś. p. pra- 
łata ks. dr. Korwin-Szymanow- 
skiego przybył już do Kamień- 
ska i objął agendy na Plebanii. 
W. przeznaczonej specjalnie je- 
dnej wielkiej sali zgromadzono 
wszystkie przedmioty zasekwe- 
strowane, a księgozbiory z cen- 
nymi dziełami pozostały w sali 
bibljotecznej gdzie je spisano 
i zanumerowano. Księgi są prze- 
chowywane bardzo starannie 
aby się nie niszczyły. 

W ostatnich dniach przybyli 
do Kamieńska przedstawiciele 
znanej krakowskiej Antykwar- 
ni braci Szarf, którzy zabiega- 
ją. o kupno tych bezcennych 
wprost księgozbiorów. 

Prezes Zygmunt Banaszewski, 
główny wierzyciel masy spad- 
kowei nie zgodzi się prawdo- 
podobnie na odsprzedanie bi- 
bljoteki w niepowołane ręce 
licząc na to, że Kurja Biskupia 
w Łodzi nabędzie tę bibljotekę 
gdyż zdaniem naszem jest po- 
wołana przedjejw sizystkiem 
do rożtoczemia opieki nad za- 
bytkami przeszłości zwłaszcza 
gdy one przedstawiają tak wiel- 
[| 


„POTOP“ 


w Kasie Chorych 


Na temat „porządków” w 
Ubezpieczalniach czyli 'ak zwa- 
nych popularnie Kasach Cho- 
rych kursują rozmaite gadki, 
które są przez ubezpieczonych 
i opinję publiczną szeroko ko- 
mentowane. : 

Krytyka jednak ma zawsze 
rację bo większego bałaganu 
trudno spotkać. 

Oto mamy przykład „porząd- 
ków” jakie panują w Piotrkow- 
skiej Ubezpieczalni Społecznej. 
W ostatnich dniach z niedbal- 
stwa i braku dozoru wyciekała 
woda z zepsutego kranu na 
pierwszem piętrze, która zalała 
całe piętro oraz parter niszcząc 
częściowo wszystkie lokale i 
urządzenia, Między innymi zni- 
szczony został gabinet kierow- 
nika apteki p. Awenckiego i 
podobno nawet cała apteka zo- 
stała zalana. 

Olbrzymi budynek wybudo- 
wany za pieniądze publiczne 
ani w połowie nie jest spotrze- 
bowany. Ubezpieczeni narzeka- 
ją na brak dostatecznej opieki 
lekarskiej. Nocne dyżury leka- 
rzy i akuszerek istnieją tylko na 
papierzę j nierzadko trzeba aż 
interwencji policji aby do cho- 
rego sprowadzo pomoc lekar- 
ską albo akuszeryjną. 

Stosunki gospodarcze i per- 
sońalne w Ubezpieczalni Piotr- 
kowskiej są tego rodzaju, że 
władze centralne powinne co- 
rychlej interwenjować to zna- 
czy przeprowadzić dokładną 
kontrolę i zaprowadzić choć ja- 
ki taki porządek. 


Tania sprzeda 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


PRENUMERATA 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


ką historyczną i kulturalną war 
tość, Kwestja wyznaczenia ter- 
minu tej | ic y tacji jest 
uzależniona od decyzji sądu, 
gdzie odnośne akta w tych 
dniach zostaną definitywnie za- 
łatwione. 


Arcydzieło grozy i niesamowitości film o niebywałem 
Człowiek Wilk 
w głównych rolach Henry Hull, Warnero Land 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


odz. 5 p-p» w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 


Tajemnicza śmierć 


Wczoraj w portjerni fabryki 
„Bugaj” w Piotrkowie zmarła 
nagle Agnieszka Bomba, robo- 
tnica tejże fabryki, licząca lat 
42, zamieszkała przy ulicy Li- 
manowskiego 29, która rano 
przybyła do pracy i z niewyja- 
śnionych powodów życie za- 
kończyła. Dochodzenie w toku. 


ESS EE PORE ERC POETY 
Twórca niedoszłego „kartelu 
w PIOTRKOWIE” 


Wielką sensację w Piotrko- 
wie wywołała sprawa propo- 
nowanego na małą skalę „kar- 
telu piekarskiego”, który za- 
czął organizować ze swoimi 
przyjaciółmi p. Ruzga właści- 


ciel małej piekarni prezes cechu | | 


piekarskiego. 

Aczkolwiek władze walczą 
z kartelami jako szkodliwą or- 
ganizacją sztywnych cen a o- 
pinja całej polski żąda ich roz- 
wiązania to jednak w Piotrko- 
wie znaleźli się panowie, któ- 
rzy chcieliby kosztem ludności 
bogacić się i wprowadzać 
drogie ceny tego niezbędnego 
artykułu jakim jest chleb. Zja- 
wisko to tem dziwniejsze, że 
przecież wszyscy zwalczają kar- 
tele. 

Ze jednak p. prezes Ruzga i 
jego adherenci zamierzali na 
serjo tworzyć kartel piekarski— 
dowódzi fakt, że nawet były ro- 
zesłane listy na które zbierano 
wpłaty na. cele „organizacyjne” 
„Cele organizacyjne” to podob- 
no zbiórka na pensję dla pro- 
ponowanego przez niektórych 
„dyrektora” kartelu piotrkow- 
skiego, którym miał być zna- 
ny blagier piotrkowski Toma: z 
Pluta chwalący się  wszę- 
dzie „stosunkami i wpływami”— 
ale ma jechyba na księżycu!? 

Dzięki tylko uświadomieniu 
kilku solidniejszych ' właścicieli 
firm piekarskich, którzy stanow- 
czo sprzeciwili się podobnym 
zbiórkom i- samej zasadzie za- 
kładania kartelu sprawa upad- 
| 


Obniżka 


CENY chieba 


Zarząd Cechu Piekarzy w 
Piotrkowie, idąc za przykładem 
wszystkich miast w kraju i po- 
pierając inicjatywę Rządu w 
akcji obniżania artykułów pierw- 
szej potrzeby, na posiedzeniu 
3 grudnia 1935 r. postanowił 
obniżyć ceny pieczywa na te- 
renie miasta Piotrkowa od dnia 
5 grudnia 1935 r. jak następuje: 

Za 1 kg. chleba: żytniego 
| gat~ gr. 22, razowego — gr. 
17, ciemnego—gr. 15; 1 kg. bu- 
łek pszennych — gr. 55. 

Ceny powyższe obowiązują 
wszystkich właścicieli piekarń. 

Zarząd Cechu Piekarzy 
w Piotrkowie. 


ż gwiazdkowa 


Zegarki, obrączki slubne | artykuly optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


f 
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ła i inicjator, razem ze swoim 
„doradcą” i niedoszłym dyrek- 
torem został na koszul! 


prowa 


P.W. i W.F. pracuje 
Pod kierownictwem Miejskie- 
go Komendanta P. W. i W. 
odbyły się w dniach 28, 29 i 
30-go XI.—35 r. zawody strze- 
leckie międzyszkolne. 
zawodach brały udział na- 
stępujące szkoły: 

łaństwowe Gimnazjum Bo- 
lesława. Chrobrego Gimnazjum 
T.S: $. oraz szkoła Handlowa 
Męska, Ogółem: zgłosiła się 30 
zawodników t. j. 3 zespoły po 
10-ciu z każdej szkoły. 

Warunki zawodów były na- 
stępujące: 

1) Broń Kb sportowy (0,22) 
o- przyrządach celowniczych 
otwartych, 

2) Odległość 50 metrów, 

3) Tarcza 20x14 cm. (Olim- 
pijska), 

. 4) Ilość strzałów po 10 z ka- 
żdej pozycji t: j. leżąc bez po- 
dpórki, stojąc i klęcząc. 

Najlepszy wynik indywidual- 
ny osiągnął uczeń Gnyp Ta- 
deusz z Państwowego Gimnaz- 
jum na 300 możliwych — 151 
punktów. Zespołowo najlepszy 
wynik osiągnęło Gimnazjum 
T. S.. S. na 3000 możliwych 
1037 punktów, Państwowe Gi- 
mnazjum 957 punktów, Szkoła 
Handlowa 750 punktów. Wyni-: 
ki naogół słabe że względu na 
trudne konkurencje. (tarcza olim- 
pijska) 


Sezon teatralny 


STRAŻY PIOTRKOWSKIEJ 
ROZPOCZĘTY 


Sekcja amatorska Ochotni- 
czej Straży Pożarnej w Piotr- 
kowie wystawia w dniu 15 gru- 
dnia krotochwilę w 3 aktach 
F. R. Zwielkońskiego p.t. „Ide- 
alista na prowincji”. 

Sztuka ta pełna komicznych 
scen i frapujących fragmentów 
w obsadzie pierwszorzędnych 
sił amatorskich da publiczności 
piotrkowskiej niebywały humor 
i miłe spędzenie wieczoru w 
sali Kilińskiego. Podczas an- 
traktów przygrywać będzie wła- 
sna orkiestra Straży. Szczegó- 
ły w programach. 

Sądzimy, że sala będzie za- 
pełniona. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


adj BEZ SENNOSC/ w Piotrkowie 


F.|mińskiemu za łaskawe 


Pa 


Oto 


wyniszcza organizm 


a powstaje często wskutek za- 
burzeń układu nerwowego. 
Zioła. Magistra Wolskiego „Pa- 
siverosa” zawierają roślinę o 
własnościach uspakajających Pa 
ssiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zaburzenia syste- 
mu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju), sprowadzają krze- 
piący, naturalny sen i stosują się 
w cierpieniach czynnościowych 
układu nerwowego. Ze wzglę- 
du na swe łagodne działanie 
(pozbawione szkodliwych wpły- 
wów ubocznych, mogą być sto- 
sowane bez obawy przyzwy* 
czajenia przez wszystkich bez 

różnicy więku. . 


Zioła ze zna. ochr. „Pasive- 
rosa” do nabycia w aptekach i 
drogerjach (sktadach aptecz- 
nych). 

Wytwórnia Magister M. WOL- 
SKI, Warszawa, Złota 14 m. 1. 


Podziękowanie 


Zarząd T-wa Spiewaczego 
„Harfa”, w Piotrkowie składa 
W.P. Staroście Pow. l. Strze- 
rzyję- 
cie przewodnictwa na Akade- 
mji, urządzonej ż okazji 10-le- 
cia istnienia chóru „Harfa” w 
dniu 24 listopada 1935 r. w sa- 
li im Kilińskiego, jak również 
p.p. Naczelnikowi Jankowskie- 
mu, inż, Lukrecowi, inż. Słowi- 
kowskiemu, prof. Chlebowskie- 
mu, st. przed. Derczyńskiemu za 
łaskawe uczestniczenie w Prezy- 
djum; p. prof. Chlebowskiemu 
za wygłoszenie referatu, oraz 
p.p. Margnerowej, Lewandow- 
skiej, Czechowej, Waltmanowej 
na czele z p. Celarową za ich 
niestrudzoną pracę w przygo- 
towaniu bankietu — najserde- 
czniejsze podziękowanie. 


Sekretarz: 


Prezes: 
(©) J. Rudziński (=) W. Sxczueki 


Szajkę złodzieji 
aresztowano w Bełchatowie 

Wczorajszej nocy posterunek 
policji w Bełchatowie dokonał 
aresztowania szajki złodziej- 
skiej złożonej z trzech rzezi- 
mieszków w skład której wcho- 
dzili Dworzyński Bolesław,Dwo- 
rzyński Andrzej i Szmitke Ale- 
ksander wszyscy zamieszkali 
w znanej ż występów złodziej- 
skich wsi Gałkowice Stare gn.i- 
ny Parzniewice. 


Przytrzymani złodzieje skra- 
dli ostatnio świnię na szkodę 
Katarzyny  Sierant. Złodzieje 
chodzili na wyprawę zaopatrze- 
ni w broń palną, która stano- 
wiła fuzję własnego wyrobu. 

Aresztowanych oddano do 
dyspozycji władz sądowych. 


Racijo ve czwartek 


6.30 Audycja Poranna. 12.15 Pora- 
nek muzyczny. Zespołowe frag- 
menty operowe. 13.25 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 15.30 Utwory na 
skrzypce, 16.00 Polak nie płacze —Sta- 
ry Doktór. 16.15 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 16.45 „Cała Polska śpiewa”. 
17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka lekka, 17.50 
Książka i wiedza. .18.00 Recital Zyg- 
munta Lisickiego. 18.45 Muzyka. 19.00 
Nowiny leśne. 19.35 Wiadomości spor- 
towe. 19.50 Pegadanka aktualna. 20.00 
Koncert solistów. 20.45 Dziennik wie- 
czorny. 20.55 Obrona przeciw lotniczo- 

azowa. 21.00 „Zywot niezłomny”. 21.45 
Koncert symfoniczny. 23,05 Muzyka 
lekka. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 _ CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednółamowy 80 gr, w tekście 60 gr, 


2 dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 1 


La 


| |przez Zarząd Straży Pożarn 


Wesoła trójka w nowym polskim filmie dla wesołych 
i smutnych E, Bodo, Benita, A. Fertner w filmie p.t' 


Jaśnie Pan Szofer 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


czątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


MÓWIĄ ŻE... 

.. w jednej z instglucji sa- 
morządowych „praca” w godzi- 
nach nadliczbowych jest pojmo- 
wana w swoisty sposób. Jeden 
z woźnych wszedł do gabinetu i 
zastał „na kanapce czułą parę 
splecionych miłosnym uściskiem 
Zameldował o tem bezeceństwie 
dyrektorowi, ten jednakże za- 
miast zareagować przeciwko 
sprawcom orgji zwymyślał jesz- 


cze gorliwego wożnego. 
Na falach eteru 


Tanie aparaty radjowe na 
„Gwiazdkę“ 

Z dniem 16 listopada r. b. u- 
rzędy i agencje pocztowe roz- 
poczęły sprzedaż kompletów 
odbiorników detektorowych „E- 
cho”, wyprodukowanych przez 
Państwowe Zakłady Tele i Rad- 
jotechniczne. Będzie na nie mo- 
żna odbierać wyłącznie War- 
szawę w promieniu 200 kim. 
od Raszyna. Dla innych stacyj 
nie będą one niestety zastoso- 
wane. ` | 

Odbiorniki te mają natomiast 
inne zalety: niezwykłą taniość 
i dogodne warunki spłaty. Mo- 
żna je nabyć płacąc 11 miesię- 
cy po zł 3.50, Rolnicy opłaca- 
jący 1-złotowy abonament, pła- 
cą jeszcze. mniej, bo zaledwie 
po zł 2.85 przez 11 miesięcy. 

W opłacie tej jest już uisz- 
czona należność abonamentowa 
tak, iż rata za sam detektóro- 
wy aparacik wyniesie zaledwie 
50 gr miesięcznie. |'To znaczy, 
że cały aparat kupić możemy 
za zł 5,50 „A U 

Istotnie — jest to znakomit 
okazja do zrobienia swym bli- 
skim taniego i przyjemnego pre- 
zentu pod „Choinkę”. 


. . + . } 
Do tych, którzy zostali pominięci 
, Zbiórka, Tygodnia Miłosier- 
dzia ukończona. Panie kwestar- 
ki pracowicie i jak najdokład- 
niej swe zadanie spełniły. — 
A jednak nie wszędzie dotarły, 
niejednego nie zastały w domu, 
raz — i drugi... może nawet 
przeoczyły. — Mogli być w ten 
sposób pominięci ci, co przy- 
gotowali się na te odwiedziny... 
Do nich więc ćziś zwracamy | 
się z prośbą — wobec tego, że. 
kwestarki do was już więcej 
nie zajrzą, przynieście swą ofia- 
rę — paczkę, czy datek pie- 
niężny, na Toruńską 5, do biu- 
ra „Caritasu”, od 9-ej do 10.30 l 


zrana, lub od 5-ej do 6.30: po 
południu. Pamiętajcie, że może 
właśnie ta rzecz, którą macie 
do ofiarowania, jest tą najpo- 
trzebniejszą w tej chwili kal 
muś staremu, niedołężnemu, nie- 
zdolnemu do pracy, czy też nie 
mogącemu jej znaleść, — dzie 
cku, które niema w czem pójść 
do szkoły... | 

` Zarząd „Carilasu”. 


KIERMARZ ODWOŁANY 


Wobec nikłego zainteresowa- 
nia kiermaszem organizowanym 


w Piotrkowie i małej ilości 
zgłoszonych wystawców Komi- 


tet postanowił tej imprezy w 
bieżącem roku nie urządzać. j 
To Ś legitymacj dus 
Zaginęła se Bezrobocia wy 
dana na nazwisko Kazimierza Tarnow: 


skiego zam. w Piotrkowie, którą uni 
ważnia się. 


